PROTOKÓŁ NR XXV/16 Z SESJI RADY POWIATU TARNOGÓRSKIEGO
Z DNIA 11 PAŹDZIERNIKA 2016 ROKU


PROTOKÓŁ NR XXV/16 Z SESJI RADY POWIATU Z DNIA 11 PAŹDZIERNIKA 2016 ROKU,
KTÓRA ODBYŁA SIĘ W SALI SESYJNEJ STAROSTWA POWIATOWEGO
PRZY UL. KARŁUSZOWIEC 5 W TARNOWSKICH GÓRACH

XXV sesja Rady Powiatu Tarnogórskiego rozpoczęła się w dniu 11 października 2016 roku 
o godzinie 14.05 w sali sesyjnej Starostwa Powiatowego w Tarnowskich Górach przy ul. Karłuszowiec 5.
Udział w niej wzięli radni Powiatu zgodnie z listą obecności (załącznik nr 1) oraz goście zgodnie z listą obecności gości (załącznik nr 2).

Ad. 1

Sesję Rady Powiatu Tarnogórskiego otworzył Przewodniczący Rady Powiatu Adam Chmiel. Przywitał Zarząd Powiatu, przybyłych radnych i gości. Stwierdził prawomocność obrad – 16 radnych obecnych.
Ad. 2
Przewodniczący Rady Powiatu zapytał czy ktoś zgłasza propozycje zmian do porządku obrad.

W związku z brakiem propozycji zmian przystąpiono do realizacji następującego porządku obrad:
1. Otwarcie sesji.

2. Rozpatrzenie proponowanych zmian w porządku obrad.

3. Informacja Prezesa Zarządu WSP S.A. dotycząca bieżącej działalności tej Spółki, występujących potrzeb w zakresie inwestycji i remontów oraz planowanych działaniach związanych z jej rozwojem.

4. Informacja Starosty Tarnogórskiego o podejmowanych przez Zarząd Powiatu decyzjach właścicielskich wynikających z sytuacji w WSP S.A.

5. Dyskusja.

6. Podjęcie uchwały w sprawie podjęcia działań w celu wniesienia wkładu pieniężnego do spółki Wielospecjalistyczny Szpital Powiatowy S.A. z siedzibą w Tarnowskich Górach (druk 
nr 66/2016).

7. Interpelacje, zapytania i oświadczenia radnych.

8. Zakończenie sesji.
Przybyli radni Adam Morawiec oraz Jarosław Czapla – 18 radnych obecnych.
Ad. 3

Izabela Paprotna Prezes Zarządu Wielospecjalistycznego Szpitala Powiatowego S.A. powitała zgromadzonych radnych i gości oraz podziękowała za zaproszenie na sesję. Następnie powiedziała, że szpital to jest jedna duża placówka, która dba o bezpieczeństwo zdrowotne mieszkańców powiatu tarnogórskiego. Szpital to jest placówka niezwykła, która zatrudnia 560 pracowników. Pracownicy 
ci mają spory staż pracy ponad 30 letni. Ludzi, którzy codziennie dają świadectwo, że pomagają swoim pacjentom, są bardzo lojalni i są bardzo związani ze szpitalem. Szpital to 40 letnia tradycja. 
Od momentu gdy objęła funkcję Prezesa Zarządu wszyscy w szpitalu, po raz pierwszy, mówią jednym głosem. Wszyscy chcą rozwoju szpitala i chcą, aby ten ośrodek medyczny był silnym ośrodkiem 
na terenie powiatu. Przedstawiła etapy swojego działania, od momentu objęcia funkcji prezesa, czyli od sierpnia 2015 roku. Co zastała w szpitalu, co udało się wspólnie zrobić i jaki jest plan. Dodała, 
że w lipcu 2015 roku szpital wygenerował stratę w wysokości 1 270 0000 zł. W owym czasie szpital posiadał kapitał w wysokości 8 000 000 zł, nie miał zdolności kredytowej i do teraz jej nie ma, ze względu na naruszony kapitał. W szpitalu od sierpnia 2015 roku wprowadziła normalny system zarządzania oparty na jasnej komunikacji związanej z diagnozą potrzeb związanej z definicją celów jakie szpital chce osiągnąć. O tych potrzebach i diagnozach mówiła personelowi szpitala. Personel zrozumiał, że tylko wspólna praca może przyczynić się do tego, że ta placówka będzie silna. I to się udało. W 2015 roku szpital po raz pierwszy wygenerował zysk, pokazał że może być rentowny. Po raz pierwszy od momentu komercjalizacji szpital osiągnął zysk. Po pierwszym półroczu 2016 roku również szpital osiągnął zysk w wysokości 10 000 zł. Zaplanowano również zysk na koniec 2016 roku. Co to oznacza? To oznacza to, że zmieniono optykę i spojrzenie na szpital. Kojarzono szpital z jednostką, która generuje straty, która jest obciążeniem dla Powiatu. Ze względu na to, że właściciel nie ma odpowiedniego zwrotu z kapitału, musi dopłacać. W tym czasie przygotowała dokumenty ukazujące 
w jaki sposób, w drodze dialogu, zrozumienia wszystkich stron, tj. właściciela, Zarządu i Rady Nadzorczej, doprowadzić do tego, aby szpital uzyskał zdolność kredytową i aby właściciel zrozumiał, że niezbędne jest podniesienie kapitału własnego. O tym mówiła już w sierpniu. Zawarte jest to 
w obszernej dokumentacji sygnowanej jej nazwiskiem, która to zaraz zostanie przedstawiona. Bez świadomości podniesienia kapitału własnego, bez pomocy właścicielskiej szpital nie może się rozwijać. Niedawno strona społeczna również włączyła się w ten apel. Apel o nawiązanie dialogu „chcemy powiedzieć jakie mamy plany rozwojowe, jak chcemy to wszystko osiągnąć”. Od tego momentu zaczęła się dziwna dyskusja, pewne negatywne rzeczy. Wszyscy są tego świadkami. Swoją wypowiedzią zmierza do tego, aby dzisiejsze spotkanie przyniosło wartość dodaną, aby wszyscy tu obecni zrozumieli, że tylko współdziałanie, dialog, rozmowa mogą doprowadzić do wartościowych rozwiązań dla szpitala. „My nie chcemy walczyć z nikim, nie chcemy kruszyć niepotrzebnie kopii i nie chcemy swojej energii marnować na udawadnianiu sobie wzajemnie kto ma rację, kto przedstawił sobie jaki dokument, kto konfabuluje, kto nie konfabuluje. Tego absolutnie nie chcemy. Chcemy Państwu powiedzieć, że mamy bardzo mało czasu na dostosowanie szpitala do standardów, 
do wymogów, które są określone w ustawach Ministra Zdrowia”. Do 2017 roku trzeba realizować inwestycje związane z blokiem operacyjnym, trzeba dostosować Szpitalny Oddział Ratunkowy 
i zinformatyzować szpital. W tym roku trzeba zrealizować termomodernizację oddziału psychiatrycznego oraz budynku administracji. W tym roku trzeba zainwestować w pracownie cytostatyki, tlenownię, w remont II Oddziału Internistycznego. Oszacowano te inwestycje na kwotę 1 800 000 zł. Następnie powiedziała, że spotkała się z zarzutem, że Zarząd WSP S.A. przygotowuje dokumenty niekompletne, nierzetelne, nie spełniające wymogów. Chce pokazać dokumenty, które były pokazywane Radzie Nadzorczej i ma nadzieję, że poprzez ten organ były dostarczane Zarządowi Powiatu. Wyświetliła raport sporządzony dla Rady Nadzorczej, która na posiedzeniu w dniu 
9 października 2015 roku zobowiązała Zarząd WSP SA do przedstawienia informacji w formie raportu, nie później niż do kolejnego posiedzenia Rady Nadzorczej, tj. 13 listopada 2015, dotyczący kierunków działania, planów restrukturyzacji, uzdrowienia sytuacji spółki na lata 2016-2017 i dalej, w zakresie finansowym, restrukturyzacji zadłużenia działań o charakterze merytoryczno-organizacyjnym 
z podaniem dat, istotnych punktów oraz stopnia realizacji założeń, wraz z wykazem grup zagadnień. Takie było polecenie Rady Nadzorczej. Rada Nadzorcza otrzymała ten raport, gdzie w raporcie znalazła się historia programów naprawczych, analiza porównawcza stanu finansów, prognoza wyniku finansowanego na dzień 31 grudnia 2015 roku, plan naprawczy na lata 2015-2017, działania naprawcze o charakterze organizacyjno-finansowym i zagrożenia związane z realizacją programu naprawczego. To jest dokument, który przedstawiony został Radzie Nadzorczej i nie uzyskał jej akceptacji. Dokument ten diagnozował stan spółki na dzień 31 lipca 2015 roku. Spółka generowała przychody, ale nie generowała rentowności ani zysku. „Ten wynik finansowy skutkował tym, 
że w naruszeniu kapitałów własnych, czyli tych podstawowych, nie osiągnęły 8 000 000 zł, ale nawet je przekroczyły te 8 000 000 zł”. W owym czasie naruszenie było na kwotę 9 270 000 zł. Zarząd spółki wyciągnął wnioski dla właściciela i Rady Nadzorczej. Spółka ma znacznie naruszony kapitał, ma krytyczną wartość zobowiązań krótkoterminowych to jest 12 700 000 zł, spółka nie wykonuje kontraktu z Narodowym Funduszem Zdrowia, tylko 5 oddziałów szpitala generuje dodatnie wyniki finansowe, brak jest zdolności kredytowej i brak zabezpieczeń. Właściciel jest w postępowaniu naprawczym i nie wyraził zgody na poręczenie. To główne przyczyny odstąpienia od realizacji koniecznych inwestycji zaplanowanych w roku 2015, czyli odstąpienie od realizacji inwestycji termomodernizacji oddziału psychiatrycznego, odstąpienie od realizacji inwestycji termomodernizacji budynku administracyjnego 
i odstąpienie od realizacji inwestycji fotowoltaika. Dodała, że spotyka się z zarzutem, że Zarząd zaniechał rozmów z Wojewódzkim Funduszem Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej gdy zostały podjęte decyzje o udzieleniu pożyczki dla szpitala. Chodzi o to, aby radni zrozumieli dlaczego nie podjęto działań oraz że sytuacja zastana w lipcu 2015 roku, czyli pogłębiająca się strata nie pozwoliła sięgnąć po „tanie pożyczki”. Również szpital nie był w stanie zabezpieczyć tych pożyczek. WFOŚiGW 
w swojej decyzji zawarł klauzulę, że pożyczka będzie udzielona pod pewnymi warunkami: gwarancją bankową, kaucją pieniężną lub poręczeniem właściciela. O tym mówiła na posiedzeniu Zarządu Powiatu w 2015 roku. Jest zaprotokołowane, że to są główne przyczyny odstąpienia od tych decyzji. Nie było szans, aby te decyzje skonsumować. Nie było szans ze względu na to, że od stycznia do lipca poprzedni Zarząd szpitala wygenerował dług. Natomiast o decyzjach WFOŚiGW, o fotowoltaice poprzedni Zarząd i Rada Nadzorcza wiedziały i miały tego świadomość. Czyli trzeba powiedzieć, 
że od stycznia Rada Nadzorcza miała świadomość, że strata w spółce w 2015 roku pogłębiała się. Rada Nadzorcza otrzymała na podstawie tych wyników i zdarzeń ekstrapolację wyniku na koniec roku 2015. Radni wiedzą, że wynik był dodatni. Dodatkowo Rada Nadzorcza otrzymała bardzo szczegółowy zestaw działań, który Zarząd będzie podejmował ad hoc tak, aby zrównoważyć finanse spółki, aby szpital w 2015 roku nie upadł. Bo przy takiej stracie, przy takich zobowiązaniach, przy takich długach wymagalnych istniało realne zagrożenie, że szpital może upaść. Jakie było remedium aby nie doprowadzić do takiego stanu szpitala? Wprowadzono obniżenie kosztów wynagrodzeń, standardy obowiązujące w korporacjach, czyli budżetowanie poszczególnych komórek organizacyjnych, kontrole zapasów, rozliczanie planów zakupów leków, planowanie rozkładów przepływów pieniężnych, określenie zapotrzebowań na środki finansowe niezbędne do realizowania założonych celów, restrukturyzację zadłużenia z maksymalną jego redukcją, przygotowanie dodatkowej oferty rynkowej celem zdywersyfikowania przychodów, wykorzystanie programów unijnych celem pozyskania dodatkowych środków finansowych i kontrolowanie w wymiarze finansowym realizacji podjętych działań.
Następnie sporządziła wykaz zadań w obszarze zmian organizacyjnych, z podziałem na zdefiniowanie zadań, w jakim terminie i jakie oszczędności i korzyści dla spółki to przyniesie. Czyli sporządziła plan 
na podstawie, którego Rada Nadzorcza mogła weryfikować Zarząd spółki, czy rzeczywiście te zadania w tym czasie były zrealizowane. Na koniec wprowadziła działania naprawcze o charakterze ekonomicznym. Powiedziała, że zarzucano Zarządowi, że właściciel dowiaduje się dopiero teraz, 
że Zarząd wyciąga rękę po pieniądze, a przecież to nie jest rola managera, żeby wyciągał rękę po pieniądze właściciela. W tym raporcie zostało napisane, że działania naprawcze o charakterze ekonomicznym dotyczą w pierwszej kolejności bezpieczeństwa funkcjonowania spółki, czyli uniknięcia zagrożenia upadłością. Do czasu ustabilizowania bieżącego bilansowania się szpitala należy zapewnić taki poziom kapitału podstawowego, by nie ryzykować rozpoczęciem procesu upadłościowego. Niestety te działania nie mieszczą się w kompetencji Zarządu. Decyzje związane 
z podwyższeniem kapitału zakładowego musi podjąć Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy, czyli władze Powiatu Tarnogórskiego. To jest odpowiedź, w postaci profesjonalnego dokumentu sporządzonego przez Zarząd, na to jak Zarząd komunikuje się z Radą Nadzorczą i właścicielem, 
w jaki sposób dokumentuje swoją działalność.
Ten raport nie został in gremio zaakceptowany przez Radę Nadzorczą. Zobowiązano Zarząd do sporządzenia nowego dokumentu, który uszczegóławiałby to co przed chwilą zostało zaprezentowane. Zarząd sporządził suplement do tego raportu. Ten dokument także nie został zaakceptowany przez Radę Nadzorczą. W tym dokumencie zostały opisane finanse, planowane inwestycje w okresie lat 2016-2017 oraz kierunki rozwoju szpitala. Ten dokument opracował zespół 
w składzie: Barbara Szołtysik, Marta Wójcik oraz Izabela Paprotna. W tym dokumencie pojawiły się wskazówki w jakiej wysokości Zarząd liczy na podniesienie kapitału. To jest wersja minimalistyczna. 
W listopadzie Rada Nadzorcza i właściciel otrzymali dokument, w którym są wprowadzone założenia:
· podwyższenie kapitału zakładowego o 4 000 000 zł w formie gotówkowej lub bezgotówkowej poprzez wniesienie aportu,
· zwiększenie o 10% w strukturze przychodów – przychodów z działalności komercyjnej,
· obniżenie o 10% w strukturze koszów – kosztów osobowych,

· realizacja podpisanych kontraktów z NFZ z opcją utrzymania stanów generowanych przychodów 
w następnych okresach działalności spółki.

Następnie powiedziała, że spotkała się z zarzutami formułowanymi przez Przewodniczącego Rady Nadzorczej dotyczących tego, że Zarząd nie pokazuje planów finansowych ani nie wskazuje jak ten typ podniesienia kapitału rzutuje na strukturę finansów. Jest to pokazane w tym dokumencie 
w aktywach i pasywach, jest to opatrzone wnioskami, co na co ma wpływ. Jest to bardzo kompletny, bardzo profesjonalny dokument, który te wszystkie rzeczy opisuje. „Jeśli mają Państwo ochotę z tych dokumentów skorzystać, to oczywiście zapraszam”. W tym dokumencie również znajdują się zadania 
i są przypisane konkretne osoby, które odpowiadają za ich wykonanie.
Przewodniczący Rady Powiatu zapytał, czy radni mogą mieć dostęp do tych dokumentów?

Prezes Zarządu WSP S.A. odpowiedziała, że tak, mogą.

Przewodniczący Rady Powiatu powiedział, że Rada Powiatu po raz pierwszy spotyka się z tak obszerną analizą. Radni nie mieli wiedzy w tym zakresie. Radni będą bardzo wdzięczni 
za udostępnienie tych dokumentów. Nawet jeśli Rada Nadzorcza ich nie zaakceptowała.
Prezes Zarządu WSP S.A. powiedziała, że po raz pierwszy w lutym tego roku Zarząd przedstawił, dokument, którego nigdy wcześniej nie było, a dotyczył on strategii rozwoju i funkcjonowania WSP S.A. na lata 2016-2017. To jest dokument, który można upublicznić od zaraz, ze względu na to, że ten dokument został zaakceptowany przez Radę Nadzorczą i w tym dokumencie jest analiza SWOT, 
są określone definicje, mierniki, cele i plan inwestycyjny na lata 2016-2017, który zakłada już podniesiony kapitał podstawowy. Zarząd założył, że zdąży do półrocza tego roku podwyższyć kapitał podstawowy o 4 000 000 zł. W dokumencie jest pełen opis inwestycji, struktura finansowania tych inwestycji i terminy realizacji. Jest to kompletny dokument. Ze względu na to, że Zarząd szpitala nie doczekał się podwyższenia kapitału zakładowego we wnioskowanej wartości, zachował się jak profesjonalista i w dniu 30 sierpnia wprowadził zmiany do strategii rozwoju i funkcjonowania WSP S.A. Jest to kolejny dokument, który był prezentowany Radzie Nadzorczej. Rada Nadzorcza go otrzymała. W tym dokumencie jest opisany stan inwestycji niezbędnych do zrealizowania w tym roku. 
Te inwestycje są oszacowane na kwotę 1 800 000 zł. Jest tam termomodernizacja oddziału psychiatrycznego. Dodała, że nie wie czy radni byli na tym oddziale. Jeśli chcą radni zobaczyć jak wygląda oddział psychiatryczny w XXI wieku w naszym szpitalu to zaprasza. Oddział psychiatryczny szpitala ma status oddziału klinicznego Uniwersytetu Medycznego, zatrudnia wybitnych profesorów, poziom merytoryczny jest bardzo wysoki. Jednak warunki, w których leczą się pacjenci na tym oddziale odstają bardzo znacząco od standardów. Okna wypadają, są zabijane deskami. Można 
to określić mało profesjonalnym słowem: koszmar. Zgodnie z założonym harmonogramem rzeczowo 
– finansowym złożono dwa wnioski o termomodernizację do WFOŚiGW. Są to wnioski 
na termomodernizację oddziału psychiatrycznego i termomodernizację budynku administracji. Otrzymano odpowiedź, że ze względu na stan finansów spółki na naruszony kapitał spółki, bez pierwszorzędnych zabezpieczeń, szpital nie będzie miał dostępu do „tanich środków”. Od momentu, kiedy uzyskano w lipcu taką odpowiedź wystosowano pismo do Zarządu Powiatu z prośbą o pomoc. WFOŚiGW powiedział, że zabezpieczeniem pożyczek może być nieruchomość komercyjna. Od lipca nie ma odpowiedzi od Zarządu Powiatu, czy szpital otrzyma nieruchomość komercyjną czy nie. Niedawno do szpitala przyjechał prezes WFOŚiGW Andrzej Pilot i zapytał wprost co się dzieje, 
że szpital jeszcze nie przedkłada propozycji zabezpieczeń? Prezes Pilot, jako że piastował funkcję Wicestarosty Tarnogórskiego, doskonale wie jakie nieruchomości komercyjne mogą być przedmiotem zabezpieczenia. Prezes Pilot podjął się misji mediacyjnej i powiedział, że będzie kontaktował się 
ze Starostą Tarnogórskim i doprowadzi do tego, aby doszło do spotkania ze Starostą. „Mam nadzieję panie Starosto, że się spotkamy w trójkę i zamkniemy ten temat ze względu na to, że to są przede wszystkim tanie środki, które służą pacjentom, a przede wszystkim służą zapewnieniu bezpieczeństwa pacjentów. Więc mam nadzieję panie Starosto, że się spotkamy i dojdziemy 
do konsensusu. Mam taką nadzieję. Panie Starosto spotkamy się? Ma pan taką nadzieję jak ja?”.
Józef Burdziak Starosta Tarnogórski powiedział, że za chwilę będzie miał swoje wystąpienie 
to poinformuje.

Przybyli radni Marcin Parys i Mariusz Kupny – 20 radnych obecnych.
Prezes Zarządu WSP S.A. powiedziała, że w związku z pewnymi obiektywnymi czynnikami, 
tj. brakiem zabezpieczenia i czasem oczekiwania na odpowiedź Starosty trzeba się wstrzymać 
z termomodernizacją. Co nie oznacza, że brak takiej odpowiedzi nie powoduje dodatkowych komplikacji po stronie Zarządu, ze względu na to, że Zarząd ma świadomość tego, że jeżeli nie otrzyma tego „zastrzyku termomodernizacyjnego z WFOŚiGW” musi postarać się o inne źródło finansowania niż WFOŚiGW i takie starania czyni w ramach swoich kompetencji. Robi to ze względu na zagrożenie bezpieczeństwa życia pacjentów w oddziale psychiatrycznym. W tym roku ze względu na decyzje administracyjne należy zrealizować inwestycje w pracowni cytostatycznej. Szpital jest po kontroli farmaceutycznej i po decyzji pokontrolnej, która mówi, że szpital jest opróżniony o 9 lat w tym zakresie i trzeba to wykonać. Trzeba zainwestować w tlenownię, a także wykonać decyzje administracyjne na oddziale internistycznym. Jeszcze raz podkreśliła, że wartość koniecznych inwestycji w tym roku opiewa na kwotę 1 800 000 zł.
Na ostatnim posiedzeniu Rady Nadzorczej postawiono wniosek o możliwość zgody Rady Nadzorczej do zaciągnięcia zobowiązania w wysokości 1 800 000 zł. Rada Nadzorcza podjęła uchwałę, że tą decyzję podejmie w wersji obiegowej. Ma na to 7 dni. Rada Nadzorcza poprosiła o szczegółowe kosztorysy. Kosztorysy zostały dostarczone. Do dnia dzisiejszego nie ma żadnej odpowiedzi czy jest zgoda, czy nie ma zgody. Na ostatnim posiedzeniu Rady Nadzorczej Zarząd postulował o wyrażenie zgody, w formie uchwały, na ogłoszenie przetargu związanego z usługą żywieniową. Jednym 
z elementów realizacji kontraktu z NFZ jest żywienie pacjentów. Rada Nadzorcza otrzymała uzasadnienie do przetargu, który został oszacowany na kwotę 2 400 000 zł na okres 3 letni, ponieważ jest to okres najbardziej ekonomiczny. Jest to optymalny okres, gdyż można otrzymać dogodne warunki cenowe od podmiotów, które zgłoszą się do przetargu. Okazało się, że Rada Nadzorcza, 
a dokładnie 3 jej członkowie, nie są w stanie podjąć takich decyzji i zaproponowano podjęcie tej decyzji w formie obiegowej. W wersji obiegowej Zarząd otrzymał odpowiedź negatywną. 3 członków Rady Nadzorczej sprzeciwiło się, 2 członków było „za”. Osoby, które były „za” to Łukasz Garus 
i Krzysztof Bobek. Taka decyzja Rady Nadzorczej naraziła szpital na stratę roczną w wysokości 130 000 zł. Zarząd nie mógł pozostawić pacjentów bez jedzenia. Trzeba było zorganizować 7 dniowy przetarg na rok. W takim przetargu rocznym ceny oferowane przez potencjalnego usługodawcę są znacznie wyższe. Ta kwota była wyższa o 130 000 zł. „Smaczku” w tym wszystkim dodaje fakt, 
że 3 członkowie Rady Nadzorczej, którzy głosowali „przeciw” nie mieli obiekcji, aby zagłosować pozytywnie „za” uchwałą związaną z zakupem leków. Wartość tego przetargu to kwota 2 700 000 zł. Nie rozumie tego, że wydatek rzędu 2 700 000 zł został zaakceptowany natomiast usługa żywieniowa 2 400 000 zł nie.
Rada Nadzorcza i właściciel otrzymują również sprawozdanie Zarządu z działalności półrocznej. Takie sprawozdanie także jest bardzo obszerne. W tym sprawozdaniu zostało pokazane dlaczego Zarząd nie mógł uzyskać dotacji na modernizację SOR i na budowę lądowiska w tym roku. Dlatego, że nie ma środków finansowych na wkład własny. Procedura konkursowa jest bardzo szczegółowa, potrzeba bardzo dużo fachowych dokumentów, które udało się zgromadzić. W tym miejscu chce podziękować, ponieważ na sali znajduje się przedstawiciel Burmistrza Miasta Tarnowskie Góry, za wsparcie 
w uzyskaniu wszystkich potrzebnych decyzji środowiskowych. Więcej na ten temat może powiedzieć pan Adam Balczarek, który była odpowiedzialny za przygotowanie wniosku.
Adam Balczarek pracownik WSP S.A. powiedział, że cała operacja trwała miesiąc, co było prawie niemożliwością, ale udało się załatwić tą sprawę bardzo sprawnie i szybko.
Prezes Zarządu WSP S.A. powiedziała, że zrobiono wszystko co można było zrobić, pokazano instytucji zarządzającej również lokaty na kwotę 800 000 zł, ale te lokaty były rozporoszone. Natomiast odpowiedzialny Zarząd nie mógł sobie pozwolić na zamrożenie wkładu własnego 
na zdarzenia przyszłe i niepewne, ponieważ jest to tylko etap formalny, a nie wiadomo jak będzie 
w etapie merytorycznym. To był jedyny błąd i zarzut formalny, który spowodował, że ten duży wniosek na kwotę ponad 4 000 000 zł został odrzucony.
Następnie odniosła się do potrzeb inwestycyjnych do 2017 roku oraz o tym jak ważne jest wsparcie właściciela. Wsparcie właściciela nie wygląda tak jak starają się to przedstawić różne strony w opinii publicznej, że jest to żądanie Zarządu. Powiat Lubliniecki od 2011 roku zainwestował z własnych środków 11 000 000 zł. Ktoś powie, że jest to SP ZOZ, ale właścicielem jest Powiat jest to jego zadanie, on za to odpowiada. Mimo tego, że szpital jest spółką akcyjną to jest spółką publiczną, jest to jednostka użyteczności publicznej, czyli tak samo jak SP ZOZ, właścicielem jest jednostka samorządu terytorialnego. W Piekarach Śląskich szpital dofinansowano kwotą 30 000 000 zł, w Zabrzu 45 000 000 zł. Gdy rozmawia z managerami tych placówek oni mówią, że to jest normalne. To są zadania, które realizują jednostki samorządu terytorialnego, to jest zadanie publiczne. Następnie powiedziała, że chce rozmawiać. „To nie jest tak, że Paprotna nie rozmawia. Paprotna wysyła szereg sygnałów, że chce rozmawiać. Sygnały ustne, sygnały pisemne. Paprotna nie mówi sama. Paprotna mówi jednym głosem ze wszystkimi pracownikami. My chcemy rozmawiać, chcemy żeby ktoś poważny, żeby właściciel poważnie nas potraktował. Drodzy Państwo Paprotna pokazuje 
w jaki sposób pozyskać te pieniądze”. Są dwa zabiegi, albo podnieść kapitał. Wnieść aportem tą podstawową nieruchomość, która jest dzierżawiona, czyli główny budynek na ul. Pyskowickiej oszacowany rynkowo na kwotę 20 000 000 zł, wtedy szpital może sam starać się o kredyty komercyjne. Albo wspólnie w ramach umowy wsparcia starać się o emisję obligacji przychodowych. Są banki, które z przyjemnością wykonywały by tego typu inwestycje. Wie, że mogą pojawić się głosy „jak można oddać cały majątek szpitalowi nie mając gwarancji, że szpital się zadłuży i cały majątek zostanie sprzeniewierzony”. Nie można tak myśleć. Powiat może mieć pełną kontrolę nad wskaźnikami zadłużenia, wystarczy, że w statucie spółki określi się wskaźnik zadłużenia, który nie może być przekroczony przez Zarząd. W takim wypadku jest pełna kontrola nad długiem szpitala. Są to instrumenty finansowe powszechnie znane. Wszystko można zawrzeć w odpowiednich aktach prawnych. Jeszcze raz podkreśliła, że szpital jest dobrem publicznym.
Powiedziała, że postawiono kolejny zarzut, że Zarząd spółki wywodzi się z sektora bankowego a nie rozmawia z bankami albo rozmawia z bankami i nie uzyskuje efektów z tego tytułu. Poinformowała, 
że jest ekonomistą z 20-letnim doświadczeniem bankowym, korporacyjnym i wie, że z takim naruszeniem kapitału szpital nie ma czego szukać w banku. Ta informacja jest cały czas przekazywana Radzie Nadzorczej. Komisja nadzoru bankowego nie dopuszcza takiej sytuacji. Banki są instytucjami zaufania publicznego i podmioty z takim naruszeniem kapitału własnego, czyli powyżej 60%, nie mają czego szukać w banku, bo z mocy prawa bank musi tworzyć rezerwy, a rezerwa dla banku to jest koszt. Aby nie być oskarżoną o to, że nie rozmawia z bankami przedstawiła informacje 
z 3 banków: „ING Centrum Bankowości Korporacyjnej: „Informuję, że po wstępnej ocenie wyników finansowych za 2015 rok i pierwszy kwartał 2016 roku nie jest zainteresowany finansowaniem szpitala. Głównymi czynnikami, które powodują, że bank nie jest zainteresowany są naruszone kapitały podstawowe, wysoka strata z lat ubiegłych, brak możliwości poręczenia przez podmiot 
o dobrej kondycji finansowej”. To jest jeden bank, zwrócono się do kolejnych banków. Odczytała pismo Banku Polskiej Spółdzielczości S.A.: „… BPS S.A. nie widzi możliwości finasowania działalności szpitala ze względu na duże naruszenie kapitałów własnych. Udzielenie kredytu przy aktualnej strukturze bilansów powoduje kwalifikacje należności banku do kategorii wątpliwej”. Kolejny bank to Bank BGŻ BNP Paribas S.A.: „… po przeanalizowaniu przesłanych dokumentów uprzejmie informujemy, że bank nie podejmie finansowania Państwa spółki. W przypadku pytań pozostajemy do dyspozycji”.
Następny zarzut dotyczy Magellan S.A. a dokładnie tego, że niedopuszczalne jest, aby Zarząd korzystał z innych instytucji finansowych, które nie są bankami, w sytuacji gdy są potrzeby inwestycyjne. W jaki sposób weryfikuje się, kto jest zainteresowany, a kto nie jest zainteresowany finansowaniem szpitala? Robi się to poprzez przetarg. Z uwagi na brak możliwości otwarcia odpowiedniego programu nie może przedstawić tabeli z weryfikacją instytucji finansowych. „Jeśli są Państwo, jesteście zainteresowani to oczywiście dam”. Następnie powiedziała, że chce przedstawić czym jest „Magellan”, co to jest za podmiot. Mówi się o Magellanie, mówi się o parabanku, natomiast tak naprawdę nie wiadomo co to jest Magellan. Jest to spółka akcyjna, lider rynku usług finansowych dla sektora ochrony zdrowia i jednostek samorządów terytorialnych, partner dla szpitali i dostawców artykułów i usług medycznych w zakresie finansowania i bieżącej działalności. Przez 18 lat działalności udzielono 9,1 mld zł finansowania dla sektora ochrony zdrowia i jednostek samorządu terytorialnego, poprawiono w ten sposób płynność finansową klientów i zwiększono ich potencjał rozwoju. Magellan S.A. współpracuje z ponad 500 szpitalami, a także z jednostkami samorządu terytorialnego. Jest to firma notowana na giełdzie papierów wartościowych. Należy do grupy kapitałowej Magellan, prowadzi swoją działalność na terenie Czech, Słowacji i Hiszpanii. W tej chwili spółka Magellan została przejęta przez grupę kapitałową Banca Farmafactoring, czyli włoską grupę bankową. Czyli tak naprawdę Magellan za rok zmieni swój status, będzie to bank komercyjny. Pojawiają się zarzuty, że poprzednie zarządy korzystały z usług pożyczkowych Magellana i zrujnowały szpital. „Ja Państwu powiem zupełnie rzecz odwrotną, dzięki Magellanowi ta spółka istnieje”. Argumentując dlaczego tak jest, przedstawiła koszty zadłużenia szpitala od 2013 roku, czyli od momentu, kiedy dług wymagalny spłacono pożyczką z Magellana. „W 2013 roku koszty obsługi finansowej tego długu niespłaconego z egzekucjami kosztował szpital 700 000 zł, w 2014 roku 908 000 zł, a dzięki tej pożyczce, drodzy Państwo, zmniejszył się w 2014 do 461 000 zł, a w 2015, drodzy Państwo, do 27 062 zł”. To są fakty, można je zweryfikować w dokumentacji. Rada Nadzorcza dokonała bardzo szczegółowej kontroli. Dokonała także kontroli umów z Magellanem i nie było żadnych zastrzeżeń co do tych umów. Nie ma oficjalnego dokumentu Rady Nadzorczej, że umowy które zostały podpisane z Magellanem były umowami, które działały na niekorzyść szpitala. Te dane pokazują w jaki sposób szpital zmniejszył swoje koszty finansowe. Co by było bez Magellana? Należy policzyć w/w kwoty.
W związku z koleją sprawą związaną z Magellanem pokazała postanowienie prokuratora. Pojawił się zarzut pani dyrektor zarządzającej, która złożyła do prokuratury zawiadomienie o podejrzeniu popełnieniu przestępstwa. Postawiła zarzut, że wszystkie umowy z Magellanem były niekorzystne dla spółki. W postanowieniu prokuratora nie stwierdzono żądnych naruszeń. „Jeśli ktoś ma ochotę to przeczytać, to zapraszam. Jest to do wyglądu, jest to dokument publiczny”.
Następne odniosła się do jakości raportów. Powiedziała, że radni zobaczyli raporty, które sporządził Zarząd. Następnie przedstawiła raport sporządzony w 2015 roku sygnowany przez panią Elżbietę Kaczmarek – Huber i akceptowany przez pana Aleksandra Trzaskę, który mówi o stanie spółki. „Chcę tylko pokazać jakość tych raportów. Kto mnie ocenia”. Następnie odczytała: „podstawą sporządzenia raportów są wszystkie dostępne dokumenty źródłowe w Tarnowskich Górach, w tym dokumenty finansowe, łącznie z dokumentami elektronicznymi (dodała, że nie ma załączonych tych dokumentów). Szeroko podjęte konsultacje społeczne z całą załogą począwszy od kadry kierowniczej do pracowników służby podstawowej oraz opinie Rady Nadzorczej i zewnętrznej kancelarii adwokackiej”. Także nie ma tych załączników w raporcie. Wnioski są bardzo poważne. Zacytowała fragmenty: „dyrektor zarządzający w obecności Przewodniczącego Rady Nadzorczej, delegowanego na czas pełnienia funkcji Zarządu pana Aleksandra Trzaski rozpoczął konsultacje społeczne z kadrą kierowniczą szpitala, ordynatorami, kierownikami działów administracyjnych”. „Kadra kierownicza ocenia bardzo krytycznie działalność kierowania działu technicznego”. „Minimalne niskie zarobki”. „Przedstawiciel związku zawodowego stwierdził, że apel w sprawie szpitala w lokalnej prasie wyraża ich negatywny stosunek”. „Argumentowano, że Łukasz Garus będąc w Radzie Nadzorczej przez ostatnie trzy kadencje nie reagował na negatywne skutki działalności Zarządu spółki”. „Wstępna analiza przebiegu procesu przekształcenia szpitala wykazała, że przekształcenie przebiegało nieprawidłowo”. „Pominięto pracowników”. „Wprowadzono pośrednią prywatyzację”. „Wpływ na ujemną kondycję finansową ma fakt świadomego zaciągnięcia niekorzystnych zobowiązań finansowych pod zakup specjalistycznej aparatury”. To też nie prawda, itd. „Ja chcę tylko pokazać skalę porównawczą obu tych raportów. Raportu, który ja prezentowałam i raportu autorstwa osób, które przez pewien czas zarządzały spółką”.
Następnie powiedziała, że konkluzja jest wyrazem pewnego konsensusu z załogą. „Chcemy, aby szpital był naszym dobrem wspólnym, abyśmy wszyscy odpowiadali za ten szpital. Chcemy być transparentni, chcemy pokazywać Państwu w szerszym gronie, co chcemy zrobić, co zrobiliśmy. 
A zrobiliśmy bardzo dużo, bo skonsolidowaliśmy się wzajemnie, jesteśmy naprawdę jednością, super zespołem. To można naprawdę bardzo szybko zburzyć. Konsolidacja wymaga czasu, nakładów sił. Można to zburzyć, można stracić specjalistów. I to się potem nie odbuduje. Chcemy drodzy Państwo rozmawiać z Państwem na temat szpitala, na temat inwestycji, na temat kapitałów, naszych propozycji w jaki sposób chcemy, te kapitały pozyskać i chcemy po prostu w fachowym, eksperckim gronie 
z Państwem o tym rozmawiać. Taki jest nasz apel, taki przekaz. Mam nadzieję, że jest wyrazicielem wszystkich pracowników szpitala. Chcemy o tym rozmawiać z Państwem. My jesteśmy przygotowani”.
Przewodniczący Rady Powiatu poprosił, aby te materiały, które można udostępnić radnym przesłać 
do Biura Rady Powiatu. Radni również podpisali taką klauzulę i pewne dokumenty są udostępniane do użytku wewnętrznego. Dodał, że dzisiejsza sesja jest potrzebna. Różne krążyły plotki. Teraz wszystkie informacje zostały przedstawione jasno i konkretnie. Następnie zapytał Starostę Tarnogórskiego, dlaczego nie przybył na sesję Przewodniczący Rady Nadzorczej, który był na wczorajszej konferencji prasowej, a dziś nie przybył pomimo wysłanego zaproszenia.
Starosta Tarnogórski powiedział, że nie ma wiedzy do kogo były adresowane zaproszenia.
Przewodniczący Rady Powiatu powiedział, że zaproszenie zostało wysłane za zwrotnym potwierdzeniem odbioru i „zwrotka” wróciła, zaproszenie zostało doręczone. Czyli Starosta nie wie dlaczego nie ma Przewodniczącego Rady Nadzorczej. Czy na sali jest obecny Zastępca Przewodniczącego? Są obecni członkowie Rady Nadzorczej. Prezes Zarządu poinformowała przed chwilą, że Zastępca Przewodniczącego jest na zwolnieniu lekarskim. Poprosił, aby członkowie Rady Nadzorczej później zabrali głos. Następnie oddał głos Staroście Tarnogórskiemu.
Ad. 4

Starosta Tarnogórski powiedział, że ma nadzieję, że Przewodniczący Rady Powiatu zachowa proporcje czasowe, aby mógł mieć czas złożyć wyjaśnienia, a w szczególności rozpocznie od informacji, która wczoraj nie mogła być przekazana Komisji ds. Ochrony Zdrowia, Rodziny i Spraw Społecznych przez Pełnomocnika Starosty do bieżącego kontaktu i współpracy z WSP S. A. Szpital Powiatowy w Tarnowskich Górach, ponieważ nie udzielono mu głosu. Realizując pkt 4 porządku obrad przedstawił informację nt. działań dotyczących WSP S.A. w Tarnowskich Górach podejmowanych przez właściciela spółki (załącznik nr 3).
Dodał, że na dniach spotka się z prezesem WFOŚiGW, aby „zamknąć” temat pożyczki dla WSP S.A. Nie ma innej możliwości jak wnieść aport, aby zabezpieczyć tą pożyczkę. Szkoda tylko, że ten temat nie został zrealizowany w ubiegłym roku, gdy były promesy na termomodernizację. Z niezrozumiałych przyczyn Zarząd szpitala zrezygnował z tej pożyczki, która była w 40% umarzana. Teraz zaktualizowany jest ten wniosek, ale odpłatnie przez pośrednika, jak również z zaznaczeniem, 
że będzie spora prowizja z tej pożyczki.
Następnie w swoim imieniu powiedział, że „od początku kadencji nadawałem sprawom szpitala najwyższy priorytet. Wielokrotnie wskazywałem, że musimy znać prawdę o sytuacji finansowej szpitala, nawet jeśli nie byłby to dobre informacje. Podejmowane przez Powiat działania okazały się prawidłowe, zgodne z prawem i doprowadziły do nowej jakości w dyskusji na temat szpitala. Przypominam, że powołanie prezesa w drodze konkursu było początkowo krytykowane, ale udało się osiągnąć nadzieję na poprawę sytuacji w szpitalu i szereg pozytywnych zmian będących wynikiem pracy wielu osób, aby nie zaprzepaścić wytworzonej szansy. Konieczna jest jednak dalsza praca 
i rzetelna ocena sytuacji WSP S.A. Chciałbym, aby nasz szpital utrzymał dotychczasowy charakter, aby nie został przejęty przez prywatny kapitał, aby ludzie mogli liczyć na najwyższe standardy bez konieczności ponoszenia opłat. Dlatego też przypatruję się zaangażowaniu w szpital prywatnego kapitału, zagrożeniom zwianych ze zdolnością szpitala do regulowania własnych zobowiązań. Nie chcę, aby dochodowość szpitala była jedynym celem działalności placówki. Często pan Mrachacz powtarzał w poprzednich kadencjach, że „szpital to nie jest zakład produkcyjny”. Nie chcę, aby dochodowość szpitala była jedynym celem działalności placówki. Jestem to winny mieszkańcom, pacjentom i pracownikom, którzy muszą odczuwać satysfakcję z pracy, ale muszą mieć świadomość, że jeśli jedynym kryterium oceny szpitala będzie kryterium dochodowe, to istnieje zagrożenie utraty miejsc pracy czy ograniczenia zakresu świadczonych przez szpital usług. Dlatego też tak mocno wymagam od organów profesjonalnego działania. Nie mogę pozwolić, aby dla pozyskania pieniędzy narastało zadłużenie wobec podmiotów, które reprezentują prywatny kapitał i mogą przejąć część lub całość szpitala. Tym bardziej nie mogę pozwolić, aby planowana przez Powiat pomoc została nienależycie wykorzystana ostatecznie np. zwiększając atrakcyjność szpitala dla prywatnego inwestora, czy pokazując niegospodarność Powiatu. Jeżeli decydujemy się na pomoc to chcemy, aby w zamian została stabilność. Nie chcę, aby stawiany w przymusowej sytuacji Powiat zmuszony był do nieprzemyślanych w całości działań, zwiększających włącznie ryzyko niepowodzenia. Drogą do poprawy sytuacji szpitala nie jest też wyprzedawanie, czy oddawanie majątku. Podkreślam to mocno, bo na takie ostateczne działania jest zawsze czas. W mojej ocenie trzeba zrobić wszystko, aby takich działań unikać. Tego powinni chcieć pacjenci i pracownicy szpitala, aby nasz szpital pozostał nasz. Między innymi w tych istotnych kwestiach Zarząd szpitala odmawia dyskusji początkowo wskazując na istnienie własnego planu. Profesjonalny Zarząd zarzucając brak profesjonalizmu pozostałym organom. Dzisiaj Zarząd żąda od Powiatu wsparcia pokazując, że planu w tych najważniejszych sprawach praktycznie nie było, że Zarząd doprowadził do sytuacji trudnej. A bufor bezpieczeństwa, opisywany w strategii, jako „konieczność współdziałania WSP S.A. z Powiatem” został wykorzystany do obciążania odpowiedzialnością Powiatu za wszelkie niepowodzenia w działaniach Zarządu. Argument ten służy przy tym do osobistych aluzji i szerzenia czarnego PR-u. Co gorsza, Zarząd przekazuje te argumenty w ostatniej chwili. Zmuszając poprzez działania Rady Nadzorczej 
i akcjonariusza do przedstawiania dokumentów, które sam powinien, jako zainteresowany, przedstawiać. Zarząd pomija przy tym, że Powiat podjął działania zmierzające do dofinasowania. Wyjaśniam, że to co mówię o ostatniej chwili oznacza zmianę retoryki Zarządu. Wcześniej akcentowana była wizja i plan, a teraz trudna sytuacja. Oby nie była ona uzasadnieniem dla wspomnianego dopuszczenia prywatnego kapitału, czy wyprzedaży majątku i oby nie okazało się, 
że zwlekanie z rozmowami miało na celu wytworzenie takiej sytuacji.
W działaniach Powiatu przyzwyczajony jestem do szczególnej dbałości o dokumenty. Zgodność 
z przepisami prawa. Do tego, aby wszelkie rozwiązania były wielowariantowe, aby podejmowaniu decyzji towarzyszyła merytoryczna dyskusja. Takich założeń nie odnajduję w działaniach Zarządu WSP S.A. Będzie to przedmiotem oceny, ale i jest powodem wzmożonych działań kontrolnych podejmowanych przez Powiat i Radę Nadzorczą. Sprawy szpitala są zbyt doniosłe dla nas wszystkich, aby strategiczne decyzje podejmowane były na miarę i bez dokładnego rozważenia. Panie Przewodniczący, Wysoka Rado byłbym niesprawiedliwy, gdybym powiedział, że wszystko w szpitalu, wszystko co w szpitalu się wydarzyło było złe. Ostatni okres był okresem ciężkiej pracy, również dla samego Powiatu. Mamy wypracowane plany, świadomość tych zagrożeń, osoby zaangażowane 
w szpitalu, nadzieję na rozwój i znajomość problemów stanowiących obecnie przedmiot krytyki Zarządu. Powiat nie naruszy wypracowanych standardów, przy czym podejmie starania we własnym zakresie skoro sam Zarząd zwraca się z prośbą o wsparcie do Powiatu. Dzisiaj przysłuchuję się debacie i stawianym zarzutom z dużym niesmakiem”.
Radny Józef Korpak powiedział, że jeszcze debata się nie zaczęła.

Starosta Tarnogórski powiedział, że „na łamach prasy i na portalach społecznościowych Państwo jesteście bardzo aktywni. Mam wrażenie, że szuka się osób odpowiedzialnych za problemy szpitala wszędzie, tylko nie w szpitalu. Zamiast merytorycznych argumentów w dyskusji pojawiają się zarzuty osobiste często w niewybrednej formie. Podkreślam jednak, że za realizację planów rozwoju szpitala odpowiada Zarząd, który pokazał, że nie jest w stanie odpowiednio współdziałać z pozostałymi organami, a także że nie wypracował środków zabezpieczających działania szpitala. WSP S.A. jest największym pracodawcą w powiecie. O tym była mowa. Leczy naszych mieszkańców. Zatrudnia wykwalifikowaną kadrę. Aby utrzymać taki stan rzeczy, a także aby uniknąć przekazania szpitala 
w prywatne ręce koniecznie były odważne działania. Dzisiaj możemy mówić o wielu pozytywnych zmianach, wyznaczaniu nowych standardów, z czego zbliżając się do półmetka kadencji jestem zadowolony. Nie można jednak spocząć na laurach. Zagrożenia cały czas występują i powinno się cały czas dążyć do podwyższania standardów. Działania Zarządu, obecnie tak medialne, traktuję jako okazanie słabości, prezentowanej przez Zarząd, polityki restrukturyzacyjnej. Wszyscy chcą zmian 
i polepszenia warunków w szpitalu, ale to wymaga pozyskania środków. Realizujemy zatem wspólny cel. Pokazujemy, że istnieją szanse dla szpitala, ale to brak pieniędzy stanowi główny problem szpitala i zarazem główne wyzwanie dla Zarządu. Postulat Zarządu pokazuje, że szpital wymaga kapitału. Jest on kierowany do Powiatu, który działa w granicach prawa i musi przestrzegać procedur. Współdziałanie w takim przypadku, rzetelność dokumentacji, określanie potrzeb i ryzyka oraz spraw awaryjnych to naczelne cele współpracy i główne zastrzeżenia Starosty. Tak więc jeszcze raz zapewniam pracowników i pacjentów oraz nas wszystkich. Sprawy szpitala będą rozwijać się 
w dobrym kierunku. Wykorzystamy zdobyte doświadczenia i zrealizujemy stawiane cele, 
a powtarzane przeze mnie zdanie, że szpital zasługuje na prawdę proszę potraktować jako przesłanka pewnych podsumowań i kontroli organów, co musi nastąpić, zwłaszcza obecnie, gdy mamy do czynienia z dyskusją daleką od merytorycznej, które liczne argumenty mijają się z prawdą. Powiat jest gotowy na wsparcie dla szpitala. Aczkolwiek będę również dbał o to, aby udzielona pomoc miała trwałe skutki. Panie Przewodniczący proszę jeszcze, bo nie wykorzystałem czasu proporcjonalnego jeszcze jest półgodziny, oddanie głosu w celu odniesienia się do dzisiejszych akcentów panu Pełnomocnikowi Starosty. A potem proszę jeszcze w odniesieniu do dzisiejszego punktu proszę też, żeby mógł zabrać głos Pan Skarbnik”.
Radny Józef Korpak powiedział, że jest punkt „Informacja Starosty Tarnogórskiego o podejmowanych przez Zarząd Powiatu decyzjach właścicielskich wynikających z sytuacji WSP S.A.”, a Pan Starosta proponuje, aby w tym punkcie wystąpił Pan Pełnomocnik. Radny nie dosłyszał do jakich spraw jest ten Pełnomocnik, poprosił aby to podać i od kiedy ten pan jest Pełnomocnikiem i czy będzie mówił 
o podejmowanych przez Zarząd Powiatu działaniach w stosunku do WSP S.A. To radnych interesuje. Inne sprawy radnych nie interesują. Natomiast będą pewne sprawy do omówienia w interpelacjach, zapytaniach i oświadczeniach radnych bo tych spraw nagromadziło się dużo. Dodał, że Starosta przygotował radnym pisemną informację – 5 stron, którą odczytał jota w jotę. Tam wszystkie działania, które Zarząd Powiatu podejmował są wypisane. Chyba, że coś pan Starosta pominął i pan Pełnomocnik to wie i uzupełni. Ale niech mówi o podejmowanych przez Zarząd Powiatu działaniach. To radnych interesuje.
Starosta Tarnogórski powiedział, że zarządzeniem nr 39/2016 Starosty Tarnogórskiego został powołany Pełnomocnik Starosty do bieżącego kontaktu i współpracy z WSP S. A. Szpital Powiatowy w Tarnowskich Górach pan Wiesław Szostak. Szpital jest problemem nr 1. Szpital zabiera najwięcej czasu wśród problemów Powiatu. Stąd taka decyzja, całkiem uzasadniona. Chce zapewnić radnego Józefa Korpaka, że Pełnomocnik będzie mówił o działaniach właściciela. Poprosił o przekazanie głosu pełnomocnikowi, aby w imieniu Starosty uzupełnił pewne kwestie.
Radny Józef Korpak zapytał Starostę czy to co zostało przekazane radnym na piśmie jest niepełne? Jeżeli jest to niepełne, to na usta ciśnie się kolejne pytanie dlaczego ta informacja jest niepełna? Natomiast Starosta nie podał z jakiej daty jest zarządzenie nr 39. Poprosił, aby podać datę.
Starosta Tarnogórski powiedział, że zrządzenie jest z dnia 7 października 2016 roku. Dodał, że nie chciałby, aby powtórzyła się historia z dnia wczorajszego, że radni nie chcą prawdy o szpitalu.
Przewodniczący Rady Powiatu powiedział, że dopuści do głosu pana Wiesława Szostaka.
Radny Krzysztof Łoziński powiedział, że jest obecnie procedowany punkt informacja Przewodniczącego Zarządu, czyli Starosty w imieniu Zarządu Powiatu. Jeśli Starosta się nie przejęzyczył, to wskazuje do tego, aby jego prywatny, bo to jest Pełnomocnik Starosty, nie Zarządu Powiatu, wypowiadał się w sprawach Zarządu Powiatu. Nie widzi powiązania. Starosta jest tylko 1/5 Zarządu Powiatu. Radny rozumie, że w ramach Programu naprawczego Starosta ze swoich pieniędzy będzie wszystkich pełnomocników opłacał, bo chyba nie z „naszych społecznych pieniędzy”? „Może przedstawi pan formę finansowania w ramach Programu naprawczego następnych osób zatrudnianych w powiecie?”
Przewodniczący Rady Powiatu powiedział, że „donikąd zmierzamy”.

Radny Krzysztof Łoziński zapytał czy to jest Pełnomocnik Starosty, czy Zarządu Powiatu? To jest bardzo istotne.
Starosta Tarnogórski odpowiedział, że to jest Pełnomocnik Starosty Tarnogórskiego jako organu. To nie jest prywatny pełnomocnik.

Radny Stanisław Kowolik zabrał głos w kwestii formalnej mówiąc, że jest bardzo zdystansowany 
i sceptyczny co do wartości wypowiedzi Pełnomocnika, który zebrał wiedzę w ciągu parudziesięciu ostatnich godzin. Radny uważa, że skoro wreszcie jest dyskusja, to ta wypowiedź powinna się znaleźć. Natomiast zanim pan Szostak zabierze głos radny chciałby, aby pan Starosta Józef Burdziak, który pełni jednocześnie funkcję akcjonariusza wraz z Zarządem Powiatu skonkludował swoje wystąpienie, którego 90% „zasadzało się na wykazaniu umiejętności czytania”, aby skonkludował trzema zdaniami, które są odpowiedziom na konkluzje pani Prezes. Mianowicie te konkluzje, a więc potrzeby szpitala całej załogi z dyrekcją, z panią Prezes sprowadzają się do po pierwsze potrzeby zorganizowania i wyasygnowania w roku bieżącym kwoty 1 800 000 zł. Chce także, aby Starosta wypowiedział się w kontekście obecnej sytuacji, co zamierza zrobić, jak zareagować na tą potrzebę.
Przewodniczący Rady Powiatu przerwał wypowiedź radnego, mówiąc, że to będzie za chwilę 
w punkcie dyskusja. Trzeba zachować porządek obrad. Poprosił o cierpliwość. Za chwilę radny zada pytania. Będą dwie tury pytań. To co radny mówi jest jak najbardziej właściwe, tylko troszeczkę 
za wcześnie. Poprosił o cierpliwość. Następnie udzielił głosu radnej Krystynie Kosmali.
Radna Krystyna Kosmala zabrała głos w kwestii formalnej mówiąc, że Starosta był uprzejmy powiedzieć, że w trosce o porządek prawny podejmuje wszystkie działania. Natomiast wypowiedź, którą przed chwilą zaprezentował mija się z porządkiem prawnym albowiem pan Starosta nie jest organem Powiatu. Zgodnie z art. 8 ust. 2 ustawy z 5 czerwca 1998 roku o samorządzie powiatowym organami powiatu są zarząd powiatu i rada powiatu. To Powiat jest właścicielem spółki i to tylko organy tego Powiatu, czyli Zarząd Powiatu i Rada Powiatu mogą wypowiadać się na temat funkcji właścicielskich. Natomiast z całym szacunkiem dla pana Pełnomocnika, on do takich wypowiedzi nie jest uprawniony.
Starosta Tarnogórski powiedział, że został źle zrozumiany przez radna Krystynę Kosmalę i część radnych. Starosta Tarnogórski jest przewodniczącym Zarządu, który jest organem Powiatu. Przecież to jest oczywiste.
Przewodniczący Rady Powiatu powiedział, że odda głos panu Wiesławowi Szostakowi. Poprosił, aby powiedział parę zdań o sobie, jakie ma doświadczenie zawodowe, czym zajmował się do tej pory. Następnie, aby odniósł się do tego co podjął radny Józef Korpak, aby merytorycznie odnieść się do tego punktu, aby można w rzeczowy i konkretny sposób pewne rzeczy poznać. A mianowicie jakimi działaniami i decyzjami właścicielskimi postara się pomóc Zarządowi i Staroście, aby szpital się rozwijał.
Wiesław Szostak Pełnomocnik Starosty do bieżącego kontaktu i współpracy z WSP S. A. Szpital Powiatowy w Tarnowskich Górach powiedział, że biorąc pod uwagę to, że radni kwestionują funkcję Pełnomocnika, warto spojrzeć do Regulaminu Organizacyjnego tam jest zapisana podstawa prawna, 
z której wynika powołanie Pełnomocnika Starosty. Uzupełniając wypowiedź Starosty nawiązał do aktu notarialnego z dnia 29 sierpnia 2013 roku, gdzie Zarząd Powiatu w osobach: Lucyny Ekkert i Andrzeja Elwarta przekazał użytkowanie ograniczone obiektów na terenie szpitala: budynku administracyjnego, budynku głównego, budynku oddziału psychiatrycznego, budynku portierni, budynku rozdzielni elektrycznej, budynku stolarni i pozostałych technicznych. Przekazując to w zarząd było ustalonych 12 punktów, do których zobowiązała się spółka, aby faktycznie ten zarząd przyjąć. Dodał, że odczyta te punkty, aby radni mieli pełną wiedzę, ponieważ wybiórcza wiedza, która jest przedstawiana 
w ogólnikach może powodować pewne zamieszanie. A ta wiedza, która jest radnym niezbędna powinna być prawdziwa. Nie może być tak, że radni słuchają tylko jednej strony, a drugiej strony nie chcą wsłuchać. Następnie odczytał:
1. „Użytkownik jest zobowiązany do używania nieruchomości będącej przedmiotem użytkowania, objętej księgą wieczystą Sądu Rejonowego w Tarnowskich Górach zgodnie z jej przeznaczeniem a także zasadami prawidłowej gospodarki.
2. Użytkownik występuje jako strona we wszystkich zawartych przez Powiat Tarnogórski umowach wymienianych w § 2 niniejszego aktu notarialnego.
3. Użytkownik jest zobowiązany do zawarcia umów na dostawę mediów oraz do uiszczania opłat związanych z eksploatacją przedmiotu dzierżawy wynikających z tych umów.
4. Użytkownik jest zobowiązany do zawarcia umowy z odbiorcą nieczystości stałych zapewniający prawidłowy odbiór odpadów wytwarzanych przez dzierżawcę.
5. Użytkownik jest zobowiązany do składania deklaracji i dokonywania zapłaty podatku od nieruchomości za przedmiot użytkowania na rzecz Gminy Tarnowskie Góry.
6. Użytkownik jest zobowiązany do ubezpieczenia przedmiotu użytkowania i utrzymywania ubezpieczenia przez cały okres obowiązywania umowy.
7. Użytkownik jest zobowiązany utrzymywać przedmiot użytkowania we właściwym stanie technicznym oraz przestrzegać przepisów dotyczących bezpieczeństwa przeciwpożarowego.

8.  Użytkownik nie będzie wysuwał roszczeń o zwrot poniesionych nakładów na remonty 
i utrzymanie przedmiotu umowy w czasie trwania umowy jak i po jej zakończeniu.
9. Użytkownik jest zobowiązany do wykonywania okresowych przeglądów w obrębie nieruchomości w sposób określony w przepisach prawa oraz do wykonywania zaleceń i nakazów wynikających 
z przeprowadzonych przeglądów i kontroli organów zewnętrznych.

10. Użytkownik jest zobowiązany do dostosowania podmiotu umowy do wymagań obowiązujących przepisów techniczno-budowlanych – ustawa z dnia 7 lipca prawo budowlane z póżn. zm., rozporządzenia Ministra Infrastruktury z dnia 12 kwietnia 2002 roku w sprawie warunków technicznych jakim powinny odpowiadać budynki i ich usytuowanie z późn. zm.
11. Użytkownik jest zobowiązany do spełnienia wymagań bezpieczeństwa pożarowego przedmiotu niniejszej umowy użytkowania – rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji 
w sprawie ochrony przeciwpożarowej budynków i innych obiektów budowlanych i ich terenu oraz spełnienia wymagań ochrony przeciwpożarowej przedmiotu umowy.
12. Użytkownik jest zobowiązany do dostosowania przedmiotu umowy do wymagań określonych 
w rozporządzeniu Ministra Zdrowia z dnia 26 czerwca 2012 roku w sprawie szczegółowych wymagań jakim powinny wymagać pomieszczenia i urządzenia podmiotu wykonującego działalność leczniczą”.
To jest bardzo ważny pkt 12, który przeniósł odpowiedzialność na spółkę. Spółka przyjęła to aktem notarialnym podpisanym przez Lucynę Ekkert i Andrzeja Elwarta, a w imieniu spółki przez Janusza Piotrowskiego jako prezesa Zarządu spółki.
Następnie powiedział, że zdementuje informacje, że w szpitalu było 7 prezesów. Jest to nieprawda. Było 3 dyrektorów do czasu przekształcenia upadłościowego, bo była likwidacja, a nie przekształcenie zwykłe. Do 30 czerwca 2010 roku dyrektorem była pani Barbara Wawrzeńczyk-Anders. Później 
w okresie od lipca do 8 grudnia była prezesem zgodnie z ustawą przez kilka miesięcy, dosłownie 6 – tego ustawa wymagała. Następnie pan Krzysztof Rewers, Bohdan Kozak i Janusz Piotrowski. Ta trójka była po kilka miesięcy, najdłużej Janusz Piotrowski – 22 miesiące, tamci po 7 miesięcy i Jerzy Ptak przez 5 miesięcy, bo 29 maja został odwołany przez Zarząd Powiatu. Konkludując, w tym okresie w którym praktycznie działały te zarządy jednoosobowo szpital generował stratę na poziomie średnio: „pan Krzysztof Rewers wygenerował stratę 4 000 000 zł w ciągu 2 lat”. „Następny rok był - 2 000 000 zł to już był pan Bohdan Kozak, który „wszedł” w połowie roku”. I tak naprawdę sytuacja finansowa szpitala zaczęła się zmieniać w 2014 roku, kiedy poprzedni Zarząd Powiatu dokonał kilku operacji finansowych m.in. zaciągając kredyt długoletni zastawiając hipotekę nieruchomości na ul. Opolskiej na 4 500 000 zł. Kredyt był na 3 000 000 zł, z czego Spółka Magellan wyasygnowała 750 000 zł na wierzytelności skupione od wszystkich partnerów szpitala z okresu poprzedniego. „To był majstersztyk”, który będzie opisywany kiedyś bardzo mocno. Odnosząc się do wypowiedzi Prezesa szpitala dotyczącej Spółki Magellan odczytał fragment pisma Prokuratora Generalnego, które może udostępnić. „Magellan S.A. jest przedsiębiorcą prowadzącym działalność gospodarczą w sferze obrotu wierzytelnościami. W okresie od marca do lipca 2011 roku Magellan zawarł z 2 wierzycielami: Wojewódzkim Szpitalem Specjalistycznym w Jastrzębiu Zdroju oraz ze Szpitalem Specjalistycznym 
w Rzeszowie umowy na pomoc finansową. Drodzy Państwo w momencie, w którym okazało się, że był najbardziej korzystny okres spółka Magellan wypowiedziała te umowy, poszła do sądu, otrzymała wyroki nakazowe i zażyczyła sobie spłaty natychmiastowej, co praktycznie zawahało płynnością szpitali. Obydwa szpitale funkcjonują na krawędzi, ponieważ wierzyciele, którzy faktycznie zostali spłaceni przez Magellana i tam nastąpiła sytuacja taka, że Sąd Najwyższy uchylił te wyroki wszystkie 
i sprawa jest teraz w Trybunale Konstytucyjnym, spowodowało to, że Ci wierzyciele wystąpili do tych szpitali. A więc Województwo Śląskie musiało zainterweniować i Marszałek Województwa, tam gdzie jest miasto Rzeszów”. Przyjmując hipotetyczną informację, którą pani Prezes przedstawia mamy taki przeddźwięk niebezpieczeństwa, które może grozić tymi samymi konsekwencjami, a można wpaść 
w jeszcze większe turbulencje. Następnie powiedział, że rozszerzy informację, którą Prezes szpitala przekazała. Grupa włoska to nie jest bank, to jest firma, która również para się skupem i sprzedażą wierzytelności. Magellan miał przychodu 147 000 000 zł za rok 2015, z czego zysku 43 000 000 zł. Podpisali umowę, gdzie Prezes Zarządu Magellan S.A. wszedł do rady nadzorczej firmy windykacyjnej Kruk we Wrocławiu. Wie z analiz, że istnieje niebezpieczeństwo, ze firma Kruk w imieniu Włochów zacznie wypowiadać umowy, które zawarł Magellan, bo Magellana już na rynku nie będzie. Będzie to już bardzo duży problem. Nie będzie to już dyskusja na poziomie „czy chcemy dokapitalizować milionem, czy chcemy dwoma milionami. Będziemy mieli problem jak spłacić wierzytelności, które szpital zaciągnął w Magellanie”. Na dodatek „nie wiem dlaczego pani Prezes ukrywa informację, że spółka Medfinance jest spółką – córką Magellana, która sfinansowała zakup sprzętu medycznego, który kosztował 760 000 zł, a spółka żąda od szpitala 1 040 000 zł”, czyli oprocentowanie jest wysokości około 30%. To są fakty. „Na wszystko mamy dokumenty, na wszystko mamy analizy”.
„Jeśli radni chcą się dowiedzieć jakie jest stanowisko Najwyższej Izby Kontroli w tym zakresie to na koniec mogę tylko przeczytać, że NIK bardzo krytycznie ocenia komercjalizację większości skomercjalizowanych szpitali i skontrolowanych, że to nie przyniosło żądnego efektu. Kolejki nie zmniejszają się całkowicie, zadłużenie służby zdrowia nie maleje, a część z poddanych przekształceniom szpitali wpada w kolejne długi. Radzą sobie te placówki, które przed komercjalizacją osiągnęły dodatnie wyniki finansowe. Tym które wcześniej generowały duże straty komercjalizacja na razie nie pomogła. NIK przeprowadził kontrolę w latach 2006-2010 zbadano i oceniano m.in. przebieg likwidacji szpitali publicznych oraz zagospodarowanie majątku pozostałego po likwidacji. Według założeń Ministerstwa Zdrowia zastępowanie szpitali publicznych spółkami miało motywować ich zarządy do większej dbałości o kondycję finansową placówek. Tymczasem w niektórych wypadkach przy akceptacji samorządów cały proces przemian w zakresie funkcjonowania szpitala ograniczył się do operacji księgowych, czyli oddłużenia placówki. Na miejscu w szpitalu zachowano status quo. Likwidatorami i nowymi dyrektorami aż połowy skontrolowanych palcówek zostali dotychczasowi dyrektorzy. Nie służy to ani zachowaniu przejrzystości ani naprawie sytuacji. W konsekwencji te szpitale, które przed komercjalizacją przyniosły duże straty po przekształceniu wpadły w kolejną spiralę długu. Natomiast zysk osiągały te placówki, które jeszcze przed komercjalizacją wyszły na prostą lub poważnie ograniczyły generowanie strat dzięki dostosowaniu własnej struktury do potrzeb rynku, optymalizacji zatrudnienia, dobrej organizacji pracy oraz skutecznym negocjacjom. 
z dostawcami. cen i terminów płatności na leki i sprzęt medyczny. Najważniejsze cele komercjalizacji, tu jest końcówka, w procesie komercjalizacji szpitali błędy popełniały także samorządy, organy założycielskie szpitali, które nie nadzorowały odpowiednio prawidłowości przekształceń. Lekceważyły one przepisy i reguły rządzące likwidacją, źle monitorowały sytuację finansową nowo tworzonych podmiotów oraz zakres udzielanych przez nie świadczeń. Kontrolerzy wymieniają działania które mogą mieć groźne skutki w przeszłości. 4 samorządy Płock, Pleszew, Rawicz, Wieruszów przekazały prawo własności do nieruchomości wartych blisko 100 000 000 zł nowo utworzonym spółkom. 
W przypadku ich upadłości zniknie baza zabezpieczająca leczenie na danym terenie”. To jest konkluzja NIK. Na tej bazie został przygotowany regulamin kontroli przez Naczelnika Wydziału Kontroli i Nadzoru Właścicielskiego. „Akurat tak się składa, że Zarząd Powiatu, który powinien zaakceptować rygorystycznie kontrole przeprowadzone na terenie placówki jaką jest praktycznie komunalna spółka szpital powiatowy. Tutaj dopuściła się takiej sytuacji, że może to co dzisiaj jest wystarczy. Może się okazać, że tak naprawdę nie wystarczy”.
Ad. 5

Violetta Trepka Przewodnicząca Związku Zawodowego Lekarzy powiedziała, że „pan Starosta ma do nas pretensje, że nie rozmawiamy merytorycznie. Myślę pani Prezes merytorycznie przedstawiła sprawę”. Dodała, że pracownicy bardzo chętnie chcieli rozmawiać ze Starostą zapraszając go na różne spotkania. Zarówno personalnie pana Starostę jak i cały Zarząd Powiatu. Starosta był tylko raz, 
a potem na zaproszenia nie odpowiadał, łącznie z ostatnimi spotkaniami, gdzie wszyscy chcieli merytorycznie rozmawiać. Nie można lekceważyć 560 osób pracujących. Są stroną społeczną 
i najbardziej żenujące jest to, że przed każdymi wyborami wszyscy są „za nami” rozmawiają na wiecach, czy spotkaniach. Jest po wyborach i nagle trzeba się prosić o spotkanie. Zwróciła się do Starosty mówiąc: „Panie Starosto, powiem szczerze, ponieważ pracuję 30 lat, a w związku zawodowym lekarzy jestem od trzech kadencji i od czasu restrukturyzacji, o której też powiem, bo pan Szostak też mówił o restrukturyzacji i zaczynam mieć wrażenie, że to jest nasza wina, że nas zrestrukturyzowano. Zresztą źle, bo związki zawodowe wystąpiły do sądu, jak była kwestia restrukturyzacji”. Dodała, że spotykano się z poprzednimi Starostami i było łatwiej, nie było problemu. Zaproszone osoby przyjeżdżały na spotkanie i rozmawiano. Przysłuchując się dzisiejszej sesji ma wrażenie, że szpital to jest taki dziwny twór, w którym nikt nie pracuje. A tam pracuje 560 osób. Czy radni wiedzą jaka jest zasługa obecnej pani Prezes? Potrafiła wszystkich zjednoczyć. Potrafiła wzbudzić iskrę do pracy. Bo był taki moment, kiedy związki zawodowe wstąpiły w spór zbiorowy. Bardzo łatwo jest ludzi skłócić. Każdy to potrafi. Poprosiła, aby pokazać osoby, które w naturalny sposób potrafią ludzi zjednoczyć. To, że dziś wypowiada się w imieniu wielu osób pracujących 
w szpitalu oznacza, że pracownicy potrafią mówić jednym głosem. Pracownikom „się chce”. Nawet gdy są krytykowane te wszystkie wystąpienia również happening. Tym ludziom wszystkim „się chce”. Chcą pokazać, że chcą pracować. Zarzucane jest to, że „wchodzimy w politykę”. „Nigdy w życiu”. „Nigdy w życiu nikt z nas nie zabierał się za politykę. Tylko proszę Państwa sami to stwarzacie. 
Bo jeżeli my organizujemy spotkanie i zapraszamy, mówię tu o spotkaniu zorganizowanym tutaj 
w Tarnowskich Górach, chcieliśmy abyście wszyscy przyszli. Wiecie dlaczego? Aby się pochwalić co zrobiliśmy, żeby pokazać co zrobiliśmy i żeby powiedzieć wszystkim co nam potrzeba”. Dodała, że ma najbliższy kontakt z pacjentami, ale czasem trzeba im powiedzieć, że nie zrobi się badania, bo tomograf jest zepsuty i szpital czeka na pieniądze. Co to obchodzi pacjenta? Nic. Na to spotkanie nikt nie przyszedł z Zarządu Powiatu, nie było Starosty. Przyszli radni z opozycji. Teraz jest „na nas nagonka, że my bawimy się w politykę”. „Nigdy w politykę nie bawiliśmy się”. Wie o tym, że Rada musi teraz patrzeć na finanse. Pracownicy szpitala także mówili merytorycznie. Najpierw „macie odwagę spotykać się z całym społeczeństwem, a potem nagle nie macie odwagi”.
Dodała, że Starosta powiedział, że pani Prezes została wybrana w drodze konkursu. Czy to, że było tylu prezesów, czy dyrektorów „czy to nie przepadkiem jest wasza nieudolność, bo nie potraficie wybrać odpowiednich osób”. Pracownicy przyszli do starostwa, aby porozmawiać, może zbyt tłumnie. Może jak nie ma wyborów, to już to nikomu nie odpowiada. W pewnym momencie panu Pełnomocnikowi, wysłanemu przez Starostę, puściły nerwy i „zaczął wrzeszczeć, że konkurs był ustawiony”. To jest szokujące. Jakiś czas temu dziękowano Staroście, że był konkurs, że Starosta 
w pewnym momencie powiedział „nie, nie będą przywożeni prezesi w teczce, bo tak było zawsze, będzie konkurs”. Pracownicy byli bardzo zadowoleni. Ale nagle dociera informacja, że był konkurs, ale był ustawiony. To jest szokujące. Reprezentuję stronę społeczną, która była zszokowana takim stwierdzeniem. „W jaki sposób jesteście Państwo dla nas wiarygodni, skoro najpierw nam się mówi, że będzie konkurs. Ładnie, pięknie, a po kilku latach, czy tam po dwóch, czy po roku, nagle dowiadujemy się, że konkurs był ustawiony, była osoba protegowana przez pana Starostę?” Nie ma zaznaczenia o kogo chodzi. Chodzi o samo stwierdzenie, że konkurs był ustawiony. To hasło znalazło się w prasie. Wczoraj nie słyszała rozmowy Starosty z dziennikarzami i nie chce powtarzać tego, ale była mowa o innej osobie. To jest kwestia ustawienia konkursu. „Przestajecie być Państwo dla nas wiarygodni. Zaczynamy mieć duże wątpliwości”. Dochodzą informacje o próbie odwołania Prezesa. Nie liczy się 560 osób, nie liczy się tzw. vox populi. „Nas się pomija, tylko się siada przy stołach, rozpisuje się co mi się nie podoba, była osoba – myk nie ma”. A to, że 560 osób jest „za” daną osobą to się nie liczy. Są pretensje, że „rozmawiamy na łamach prasy, a jak mamy rozmawiać?” Jak rozmawiać, skoro nie można usiąść i porozmawiać? Do całej sytuacji włączył się nawet 
dr Kozakiewicz. Rozmawiała z dr Kozakiewiczem, który rozmawiał ze Starostą i uzyskał informacje, 
że Starosta bardzo chętnie spotka się z pracownikami, ale do tego momentu Starosta jakoś chętnie się nie spotyka. Zapraszano Starostę i to zaproszenie jest aktualne. Spółka to nie są mury. Tylko spółka to jest 560 osób, które tam pracują. Pan Szostak był już kiedyś pełnomocnikiem w szpitalu. Może Starosta ma dużo zajęć, ale jest i Zarząd Powiatu. Pracownicy woleliby kontaktować się ze Starostą czy z Zarządem bezpośrednio. „Nie wiem dlaczego, może te informacje nie są do końca, może są niepełnie, może pan wszystkiego nie wie, że nie chce pan się z nami spotykać, może w tym tkwi problem. Byłoby nam bardzo miło, gdyby ten kontakt merytoryczny między nami, czyli całym szpitalem, a panem. Nie da się spotkać w 560 osób, ale są reprezentacje 5 związków i te 5 osób, czy nawet 10 bardzo chętnie się spotka”. Najbardziej przykre jest to, że niemalże po 2 latach, kiedy wszyscy biją brawo, bo szpital się bilansuje dochodzimy do takiej sytuacji, że czujemy się bardzo niekomfortowo i obawiamy się, że między pracownikami szpitala a właścicielem zaczyna dochodzić do nieporozumień i konfliktów. Podkreśliła, że wszystko można bardzo szybko zepsuć, a potem trudno to naprawić. Starano się przez ten cały czas nie mówić na temat zarobków. Cały czas domagano się pieniędzy dla szpitala. Uważa, że jeśli głos pracowników zostanie zlekceważony, zostanie zlekceważone zaangażowanie, będzie dążyć się do zlikwidowania więzi, to „nam nie będzie się chciało już potem walczyć. Będziemy postępować jak większość szpitali na terenie całej Polski”.
Adam Tiszler Ordynator Oddziału Ginekologiczno-Położniczego WSP S.A. powiedział, że postanowił, że wystąpi tu po raz ostatni. 17 lat temu dwa szpitale połączono w jeden. Dodał, że nie będzie kłócił się z panem Szostakiem o ilość prezesów, ale w międzyczasie był pan Trzaska. Pracownicy są tym wszystkim zmęczeni. Chce tylko jedno powiedzieć, bo pan Szostak mówił, że są nadwykonania, które przynoszą straty, „nadwykonanie to będzie któryś z was, który trafi do szpitala i my powiemy, że nie będziemy robić nadwykonania, bo dla nas nadwykonanie to jest kolejny pacjent, którego nie mamy kontraktu i my wam zamkniemy drzwi, zaciśniemy. Najwyżej będzie dochodzenie dlaczego umarliście na podjeździe do tego szpitala”. Załoga szpitala pracuje ciężko, nie ma czasu na nic. Dochód lekarzy pracujących w szpitalu, mówił „o tej kadrze głównej, specjalistycznej”, jest 3 200 zł. „podajecie 
w mediach z naszymi dyżurami, bo większość jest starych i musi pracować 2 czy 3 etaty, żeby ten szpital istniał. Wydawało mi się, że w końcu wy zrozumiecie, że jak będziecie się dalej nami tak bawić, to 80% pracowników szpitala odejdzie”. W Piekarach Śląskich otwierają nowy szpital, a sam idzie na emeryturę i nie będzie pracował ani jednego dnia dłużej. „Jak się otrząśniecie, to będziecie mieć szpital bez załogi”. Zawdzięcza Staroście Józefowi Burdziakowi to, że ogłosił konkurs. „Czemu osoba, którą oni wybrali im się nie podoba teraz?” Nie obchodzi go, że prokurator wypowiada się na temat firmy Magellan. Dawanie pieniędzy to jest zadanie powiatu. Jeśli zrobiono spółką ten szpital, to trzeba dać pieniądze. „A nie zabawiajmy się i nie przychodźmy na kolejne spotkania, że odwołacie panią Prezes czy nie. Odwołajcie ją. Przyjdzie nowy jakiś. Pół roku będzie się zastanawiał gdzie w ogóle szpital. Nie zapomnę pana Prezesa Kozaka, którego przywieźli w torbie, jak się go zapytałem, bo to uzdrowiciel przyjechał, ja się go spytałem czy pan wie ile tu jest oddziałów? On powiedział, że nie wie, bo jeszcze nie był w tym szpitalu i do końca swojego pobytu nie był na oddziale. Pani Prezes, która przyszła nawet do kotłowni ją zaprowadziłem, jak wygląda żeby wiedziała, że musi wiedzieć. 
I była pierwszą osobą, która tym się zainteresowała. Może ona ma związki z Magellanem. Ale jak wy jesteście gołodupcy i nie macie kasy, to trzeba wziąć od kogoś pieniądze. Czy to będzie prywatny, państwowy, ale zróbcie coś, nie siedźcie tu. Ja to ogłoszę z własnego ogłoszenia, 
że wszyscy radni powiatowi przysłużyli się do likwidacji tego szpitala i odejścia wszystkich pracowników. I to będzie koniec wasz. Już was nikt nie wybierze na radnych. Nie będziecie mieć dodatków, za to, że tu przychodzicie, ani nic. Będziecie siedzieć w domu i do szpitala nie traficie. Do domu starców też nie traficie, bo mówię, że jedyny obiekt, który się nadaje to jest zakład opiekuńczo-leczniczy na Opolskiej, bo trzeba 1 500 000 zł, bo przecież wy macie pieniądze sprzedajcie jakąś ziemię, sprzedajcie domy, zabierzcie oświacie, bo i tak ogłupia tylko tych ludzi, jak się okazuje, bo skoro tu nie możemy dojść do konsensusu. Zróbmy coś pożytecznego, albo przestańmy radzić. Ja tu chodzę już 10 rok i co raz gorzej jest. A teraz doprowadzicie do tego, że wszyscy zniechęcą się do pracy. Odwołajcie panią Prezes. 80% pracowników średnich odjedzie. Najbardziej jest mi przykro, 
że pan Starosta, który wydaje się poczciwym człowiekiem, jeżeli oddziałowe zrobiły koncert charytatywny, zrobiły kanapki, ściągnęły aktorów, nikt z was nie przyszedł, czy wam było szkoda wrzucić 50 zł do koszyka, żebyśmy mieli pościel? Nie mówcie że chcecie nas uzdrawiać, bo wy nas doprowadzicie do ruiny”. Dodał, że dalsze wypowiedzi są zbędne. Albo radni ustalą skąd wziąć pieniądze i cała Rada Nadzorcza pomoże, albo „rozwiążcie się”. Poprosił, aby nie mówić na temat szpitala, „że coś chcecie nam zrobić, na razie rzucacie nam kukułcze gniazda co chwilę 
i doprowadzicie do ruiny ten szpital”. W przyszłym roku będzie 40 rocznica wybudowania szpitala 
i „będzie pogrzeb tego szpitala”. „Róbcie tak dalej”. Dodał, że opublikuje ogłoszenie w prasie 
z nazwiskami radnych, którzy do tego doprowadzili. „Dalsze rozmowy, będziecie się przekomarzali czy Pan Korpak to spierdzielił, czy nie spierdzielił? Spierdzielił”. Pan Korpak przyznał się, że dziś nie przekształciłby SP ZOZ w spółkę akcyjną. Jako SP ZOZ szpital mógłby się dalej zadłużać. Na dzień dzisiejszy byłoby to korzystniejsze dla szpitala. Brakuje pieniędzy. „Wy jesteście organem założycielskim. Pan Starosta też świetną miał wypowiedź, bo powiedział, że my nie chcemy mieć dochodów, bo szpital nie może mieć dochodów”. Wystarczą pieniądze na leczenie z NFZ. Jednak szpital jest niedostosowany przeciwpożarowo, nie ma bloków operacyjnych, do tej pory nie było nawet obejścia, dojazd do szpitala był z dziurami. Okazało się, że nie wiadomo czyje są drogi. „Po co wy tu jesteście. Nie szkoda wam czasu? idźcie do domu. Tylko jak zachorujecie jedźcie do Bytomia od razu, bo będziecie naszym nadwykonaniem”. 
Przewodniczący Rady Powiatu podziękował, za emocjonalne wystąpienie. Dodał, że radni będący na sesji to ci radni którym zależy na szpitalu. „Będziemy zmierzać ku dobremu”. Następnie oddał głos członkowi Rady Nadzorczej.
Krzysztof Bobek członek Rady Nadzorczej WSP S.A. powiedział, że jest członkiem Rady Nadzorczej od grudnia 2015 roku. W tym czasie Rada Nadzorcza przyjęła program rozwoju szpitala. Uważa, 
że ten program jest niezbędny, ponieważ inaczej szpital nie spełni wymogów Ministra Zdrowia, przeciwpożarowych ani wszystkich innych wymogów NFZ. W tym roku była zaplanowana modernizacja na kwotę 1 800 000 zł. Planowano otrzymać 800 000 zł dofinansowania, ale jeszcze nie doszło do porozumienia. Aby zdobyć brakujący 1 000 000 zł, to w rachubę wchodzi kredyt w banku, niestety żaden bank nie udzieli kredytu bądź dofinansowanie właściciela, jednak Powiat jest w trakcie postępowania naprawczego, bądź środki własne, których nie ma, bądź pomoc instytucji typu Magellan. Jako, że jest przymus wykonania pewnych inwestycji trzeba pojąć odpowiednie kroki. Wraz z panem Łukaszem Garusem członkiem Rady Nadzorczej wystąpili do Przewodniczącego Rady Nadzorczej o głosowanie internetowe, aby przyspieszyć pracę i nie tracić kolejnych tygodni. Ten problem jest przenoszony z posiedzenia Rady Nadzorczej na posiedzenie, a czas płynie. Nowe rozdanie kontraktów to jest połowa przyszłego roku, a Oddział Psychiatrii jest w strasznym stanie. Za chwilę SANEPID zamknie oddział. Najbardziej dochodowy oddział szpitala może przestać funkcjonować, a koszty zostaną, bo pracownicy przecież będą. Uważa, że najlepiej by było jeśli byłaby taka możliwość, aby Powiat pożyczył te pieniądze szpitalowi. Zwrócił uwagę, że straszy się Magellanem, ale szpital systematycznie i terminowo spłaca wszystkie raty Magellanowi. I z kwoty 
4 500 000 zł, o której mówił pan Szostak 70% zostało spłacone terminowo. Odniósł się do wypowiedzi Prezesa odnośnie obsługi długu mówiąc, że kwota nie wyniosła 700 000 zł, tylko 1 200 000 zł, ponieważ oprócz odsetek i odsetek karnych były jeszcze postępowania sądowe, komornicze zastępstwa procesowe. Poprosił, aby przesłać radnym ten materiał, bo to doprowadziło do tego, że sytuacja szpitala zaczęła się poprawiać. Żadnych cudów nie ma, nie zawieszono szpitalowi kontraktów. Do spełnienia jest bardzo wiele wymagań. W 2017 roku kończy się termin nałożony przez Ministra Zdrowia, ale pewne rzeczy trzeba zrobić teraz. Nie da się zrobić elewacji w zimie. Za chwilę będzie zima, nie wiadomo jak długo potrwa i może się okazać, że nie zdąży się ze wszystkim pracami. Trzeba wykonać stację tlenową. Wykonanie tej stacji to „czysty interes dla szpitala”. Roczne oszczędności dzięki temu będą w wysokości od 60 000 zł do 100 000 zł. Uważa, że są to niezbędne rzeczy. Jest wymóg przygotowania cytostatyki. To nie jest wymóg pani Prezes, ani członków Rady Nadzorczej. To jest wymóg NFZ z podanym terminem. To trzeba zrobić. Jak to zrobić, gdy właściciel nie ma pieniędzy, gdy szpital nie ma jeszcze własnych pieniędzy? To jest jedyne wyjście. Najlepsza byłaby pożyczka od Powiatu, nawet nie darowizna. Mogłaby być na podobnych warunkach jak Magellan, ale wtedy nie byłoby takiego zagrożenia o jakim mówił pan Szostak, czyli przejęcia własności. Tak jak mówił wystąpił o głosowanie internetowe i ma nadzieję, że w najbliższym czasie Rada Nadzorcza podejmie decyzje, aby umożliwić przynajmniej ten ruch. Jest dużo dobrych rzeczy zrobionych, ale jest nerwowa atmosfera wokół szpitala, ale trzeba docenić, że pierwszy raz od wielu lat w szpitalu jest zgoda. Nie należy tego psuć, należy to wykorzystać. Trzeba realizować program krok za krokiem dynamicznie i zdecydowanie. To jest do zrobienia.
Agnieszka Pilarek – Słabikowska Sekretarz Rady Nadzorczej WSP S.A. mówiąc w imieniu całej Rady Nadzorczej powiedziała, że chce uzupełnić wypowiedź pana Krzysztofa Bobka, że żaden z członków Rady Nadzorczej „nie podważa zasadności nie podejmowania kroków co do realizacji inwestycji”. Strategia została przyjęta przez Radę Nadzorczą w obecności przedstawicieli związków zawodowych 
i w tym zakresie nie widzi żadnych wątpliwości co do zasadności. To, że Rada Nadzorcza zdecydowała, że będzie przełożone glosowanie nad projektem uchwały zostało uzależnione tylko od tego, żeby odbyło się spotkanie Starosty i Zarządu z przedstawicielami WFOŚiGW. A dlaczego tak się stało, ponieważ zmienia się kwota zobowiązania, które należy zaciągnąć i wówczas byłaby możliwość zmniejszenia kwoty z 1 800 000 zł. Ostatnio rozważano taką możliwość że jeżeli rozmowy Starosty 
i Zarządu będą pozytywne w tym aspekcie i będzie możliwość pozyskania pożyczki z WFOŚiGW, co jest kwestią pozytywną, ponieważ można rozpocząć kolejną inwestycję i liczyć na 40% umorzenie, wówczas jest szansa zmniejszenia zobowiązania finansowego, które jest niezbędne jeżeli chodzi 
o realizację inwestycji. Proponowano rozdzielenie jednego projektu uchwały na dwa: dotyczący Oddziału Psychiatrii, który jest konieczny do wykonania oraz pozostałych. To był jedyny aspekt, który spowodował przedłużenie głosowania nad projektu uchwały. To właśnie było uzależnione od wyników rozmów z WFOŚiGW. Co do zasadności Rada Nadzorcza nie widzi żadnych zastrzeżeń, widzi konieczność realizacji owych inwestycji, ponieważ przyjęła te inwestycje w strategii rozwoju.
Urszula Czajka Przewodnicząca Międzyzakładowego Związku Zawodowego Pracowników Ochrony Zdrowia w Tarnowskich Górach zapytała Starostę Tarnogórskiego, kto będzie opłacał Pełnomocnika? Przypomniała, że pan Szostak pracował już kilka miesięcy w szpitalu, „kosztował nas 78 000 zł. Druga pani, dla której pan kazał stworzyć stanowisko dyrektora zarządzającego z wszystkimi kosztami kosztowała ponad 120 000 zł. W sumie wydalaliśmy prawie 200 000 zł”. Za to można było wyremontować Oddział Psychiatryczny. Następnie zadała kolejne pytanie: czy Starosta „idzie 
w kierunku odwołania pani Prezes?” Ciągle jest tylko mówione co należy, co trzeba, że pani Prezes 
w odczuciach Starosty nie jest właściwą osobą na tym stanowisku „przeciw czemu zdecydowanie protestujemy. Jest to osoba jak najbardziej właściwa na właściwym stanowisku i nadal powinna pracować”. „Czy pan Szostak będzie na naszym budżecie? Bo ostatnio był. I pan Szostak i pani dyrektor zarządzająca. Nie wiem jeszcze jakie koszty poniósł szpital w związku z odwoływaniem kolejnych prezesów, bo chyba to też nie zostało bez środków finansowych w jakiś sposób, łącznie 
z odszkodowaniami, które musieliśmy zapłacić za niewłaściwe, niezgodne z prawem odwołanie jednego z pracowników tego zakładu”.
Radny Józef Korpak powiedział, że pytania zada w interpelacjach, bo jest wiele pytań, na które należy udzielić odpowiedzi. Następnie powiedział dlaczego „tu dzisiaj jesteśmy”. Ponieważ grupa radych przygotowała projekt uchwały w sprawie pomocy dla szpitala i złożyła wniosek o sesję nadzwyczajną. Nie zrobił tego Zarząd Powiatu, niczego nie przygotował i czeka nie wiadomo na co w kwestiach szpitala. Zgadza się z panem ordynatorem, że szpital nie może być wykorzystywany do rozgrywki politycznej, a niestety tak się dzieje. Sądzi, że może od dnia dzisiejszego „zawrzyjmy takie porozumienie, że nie będziemy wykorzystywać sytuacji w szpitalu, potrzeb szpitala i innych rzeczy, sporu o Prezesa do rozgrywek politycznych, bo niestety tak to się dzieje”. Radny uważa, że skoro załoga popiera panią Prezes, nawet jak Staroście Prezes się nie podoba z takich czy innych względów, to powinien się z tym pogodzić, zaakceptować i w końcu ruszyć do przodu. Misja Starosty dobiega końca. Następny wniosek o odwołanie Starosty pojawi się najprawdopodobniej w marcu 
i radny myśli, że będzie on skuteczny. Starosta musi się z tym pochodzić. Apeluje do wszystkich radnych, tych obecnych i nieobecnych, żeby posłuchać pracowników szpitala w dniu dzisiejszym. Dodał, że „moim błędem jako Starosty rzeczywiście było tak, że nie zawsze słuchałem pracowników szpitala i to był błąd”. Uważa, że przekształcenie szpitala miało sens. Niemniej jednak Ministerstwo Zdrowia zawiodło, bo liczono na dotację z ministerstwa na pokrycie zobowiązań publiczno-prywatnych w kwocie 3 800 000 zł. Za tą kwotę dawno zmodernizowałoby się blok operacyjny. Niestety samorząd swoje zadanie wykonał. „Na wniosek Ministerstwa Zdrowia, pani Minister Kopacz, przekształciliśmy 
w spółkę, pieniędzy nie dostaliśmy. Rząd Platformy Obywatelskiej PSL-u nas oszukał”. „Teraz jako bezpartyjny mogę tak powiedzieć”. Po pierwsze powinno się dyskutować co szpitalowi jest potrzebne 
i wypracować takie decyzje, żeby szpital w przyszłym roku miał szansę otrzymać kontrakt na rok 2018. Radny jest autorem uzasadnienia do projektu uchwały, który dzisiaj będzie głosowany i tam jest wpisane wprost, że jest realnie zagrożenie, że szpital może nie uzyskać kontraktu na 2018 rok. I tak jak jednoczy pracowników szpitala sprawa rozwoju tej placówki, tak 25 radnych powinno zjednoczyć to zagrożenie, które jest realne. Czas się kończy, 6 lat minęło. Dodał, że „czuje się najmniej winny, bo te 6 ostatnich lat spędziłem w opozycji i nie miałem większego wpływu na decyzje Zarządu Powiatu”. „Dajmy szpitalowi szansę i nie próbujmy go rozgrywać”. Jeżeli ktokolwiek ma jakiekolwiek informacje 
o nieprawidłowościach w szpitalu, czy jest to radny czy pełnomocnik, w Polsce funkcjonują jeszcze tzw. organa sprawiedliwości, można się do nich zwracać, można pisać, przyjmą każde podanie 
o każdej porze dnia i nocy. Komenda policji działa 24 godziny na dobę. Poprosił, aby tych spraw nie wrzucać w rozwój szpitala, to jest osobna działka. Następnie zwrócił się do Starosty mówiąc, że „pan mówi, że wszystko pięknie, ładnie Zarząd Powiatu wszystko dobrze prowadzi itd. Ja nie będę wypominał cośmy napisali we wniosku o odwołanie pana i Zarządu. Jestem jednym z autorów też tego wniosku. Natomiast à propos szpitala dwa konkretne niepodważalne zarzutu do pana i wszystkich członków Zarządu z panem Jochlikiem, który się podał ostatnio do dymisji włącznie. Mianowicie ustalono, że Zarząd Powiatu do 30 czerwca tego roku podwyższy kapitał szpitala o 4 000 000 zł. Panie Starosto dlaczego pan tego nie zrobił? Ustalono to w listopadzie, jak podała to pani Paprotna, pani Prezes szpitala. Ustalono to w listopadzie 2015 roku. Dlaczego pan do 30 czerwca tego nie zrobił? To jest tylko i wyłącznie wina Zarządu Powiatu i można powiedzieć, że również radnych, ale myśmy, ja jako radny opozycji o tym ustaleniu się dowiedziałem dzisiaj, bo my żadnych dokumentów ze spółki nie dostajemy. Państwo się obwarowali opiniami prawnymi, że radnym wara od szpitala. Jest tam Rada Nadzorcza, jest tam Zarząd Powiatu, radni nie mają nic do rzeczy. Chciałby się zwrócić do pracowników szpitala, żeby pracownicy szpitala też mieli rozeznanie sytuacji prawnej. Rada powiatu nie jest niestety organem, który ma dostęp do informacji o całokształcie szpitala. Niestety tak mówią opinie prawne. Ja się z tym nie zgadzam, ja z tym polemizuję. Wiem, że w innych samorządach jest inaczej. W naszym samorządzie ani pani Ekkert jak była Starostą, ani pan Burdziak jak jest Starostą, dokumentów nam nie udostępniano zasłaniając się tymi klauzulami. Ale wracając do rzeczy. Pierwszy Zarząd miał termin 30 czerwca. Mieliście Państwo podwyższyć o 4 miliony. Przecież wszyscy radni są „za”. Nie zrobiliśmy tego, bo Zarząd nam projektu uchwały nie przedłożył. Szanowni Państwo pracownicy szpitala, my jako radni dzisiaj podejmiemy uchwałę intencyjną. My nie mamy prawa, wnioskować, występować jako radni o podwyższenie kapitału. Może to zrobić tylko i wyłącznie Zarząd Powiatu. Ale ja ufam, że mój apel w dniu dzisiejszym zostanie wysłuchany i wierzę w to, że pan Burdziak, pan Elwart, pan Szukalski, pan Wilk nieobecny dzisiaj i pan Jochlik, który chyba wyszedł na chwilę, zagłosujecie za tym, aby ten kapitał podwyższyć o to co wnioskujemy. Kolejna sprawa, której Państwo nie dopilnowali, Panie Starosto, to jest druga sprawa, niepodważalna, którą Państwo nie dopilnowali. Pan czytał nam tutaj w swoich relacjach o działaniach w stosunku do szpitala. Jak wiemy nasz szpital złożył w październiku, czy listopadzie ubiegłego roku wniosek do programu Infrastruktura 
i Środowisko w Ministerstwie Zdrowia o fundusze unijne na doposażenie SOR-u i zrobienie lądowiska dla helikopterów. Wniosek, jak się dowiedziałem niedawno, bo zacząłem się tą sprawą interesować niedawno, opiewał na kwotę około 5 000 000 zł. Pan Starosta nam przeczytał, że tutaj Zarząd wszystko przygotował, że zapewnił trwałość projektu itd. Panie Starosto to proszę sobie odpowiedzieć na pytanie, bo ja odpowiedź znam i radni znają, bo wczoraj to na Komisji Zdrowia mówiłem dlaczego szpital tych 5 000 000 zł dotacji nie dostał? Dlaczego ich nie dostał? Ja powiem, Szanowni Państwo, mi było wstyd, mnie jako radnemu Powiatu, bo słuchaliśmy ze współpracownikami w firmie gdzie pracuję informacji Radia Katowice. W informacjach padano, że szpital śląski w Cieszynie i to szpital powiatowy Powiatu Cieszyńskiego oto dostał 5 000 000 zł dotacji na lądowisko, które będzie urządzone na dachu tego szpitala i doposażenie SOR-u. Dostał. Nasz szpital nie dostał. Dlaczego nie dostał? Ano dlatego, że nie zapewniliśmy wkładu własnego do tego projektu. Tzn. zapewniliśmy, ale nie tak jak oczekiwało ministerstwo. A przecież jak oczekuje ministerstwo, czego oczekuje ministerstwo to wystarczy podnieść słuchawkę. Ja tą słuchawkę podniosłem, zadzwoniłem do Ministerstwa Zdrowia i dowiedziałem się. To jest czynność, która wymaga 30 minut czasu. Natomiast my do października, jak złożyliśmy wniosek do maja żeśmy się nie dowiadywali jak nasz wniosek jest rozpatrywany, jak jest opiniowany i dlaczego został z przyczyn formalnych, Szanowni Państwo, odrzucony. I jak my wyglądamy w stosunku do innych powiatów? Mnie jest po prostu wstyd. Gdziekolwiek się pokażę, to mówią mi „ale ten wasz Powiat jest biedny”, „ale ten wasz powiat…”. Naprawdę, drodzy Państwo, powiem nieskromnie jak byłem Starostą mi nie było wstyd. Bo takiej sytuacji, myśmy ani jednej okazji na pozyskanie środków zewnętrznych nie przegapili i nie zmarnowali. Natomiast tutaj od 6 lat słyszę ileśmy pieniędzy nie pozyskali bo to, tamto i owo. Także panie Starosto te dwa koronne fakty świadczą o tym, że Pan nie ma czasu się zastanawiać. Jest październik 2016 termin dostosowania szpitali mija w grudniu 2017 roku. Jakie są moje propozycje? 
I to nie są takie propozycje, aby prywatyzować szpital. Bo ja też uważam, że ta sprawa prywatyzacji, wpuszczenia prywatnego kapitału to jest sprawa poważna, nad którą trzeba się poważnie zastanowić. Panie Starosto mamy do zrobienia dwie rzeczy: po pierwsze doposażyć SOR i wybudować lądowisko, po drugie zmodernizować blok operacyjny. Można powiedzieć wykonać ten blok operacyjny od nowa, bo wszyscy wiemy, że to blok z lat 70-tych. więc trzeba go zmodernizować. Na to potrzeba 10 000 000 zł, 5 000 000 zł można pozyskać z Ministerstwa Zdrowia na SOR i lądowisko, gdyż konkurs na te cele znowu jest ogłoszony. Już można składać wnioski, trzeba je przygotować. Tylko panie Starosto, pan musi tak przygotować ten wniosek wspólnie ze szpitalem, żeby on nie został odrzucony w pierwszej instancji. To jest wasza odpowiedzialność i urzędników, który tu pracują i biorą pensje. To jest wasza odpowiedzialność. Druga sprawa potrzeba 4 500 000 zł na modernizację bloku operacyjnego wraz z centralną sterylizatornią. Szanowni Państwo tu jest kilka możliwości. Ja podam najprostszą możliwość, która mnie akurat przychodzi do głowy, którą sobie tak przemyślałem. Skoro wszyscy boimy się prywatyzacji sfinansujmy to albo w taki sposób, że szpital bierze kredyt a my go żyrujemy, oczywiście, żeby go podżyrować trzeba najpierw wygasić Program naprawczy, 
a wygaszenie Programu naprawczego to jest kwestia 2 – 3 miesięcy. Możemy to zrobić. Pan Starosta o tym wie, my o tym wiemy, wszyscy i Regionalna Izba Obrachunkowa kłód pod nogi nam nie będzie rzucać, więc szpital bierze kredyt, my go po prostu gwarantujemy i szpital realizuje modernizację bloku operacyjnego. Ja nie wiem czy szpital ma dokumentację. Za moich czasów ta dokumentacja była opracowywana, ale minęło 6 lat. Ja nie wiem jak ta sprawa wygląda, co przez te 6 lat zrobiono. Natomiast na pewno musimy rozpocząć tą inwestycję w przyszłym roku, żeby dostać kontrakt. Ewentualność druga jest taka, że to my weżniemy kredyt jako Powiat, też że tak powiem umorzymy Program naprawczy i wprowadzimy wkład pieniężny do szpitala podwyższając mu kapitał. Są jeszcze inne warianty panie Starosto ja je mogę ujawnić w innym gremium, bo tez uważam, że osoby, które mają pomysły powinny być docenione. A ja za taką osobę się uważam i nie będę ujawniał wszystkich pomysłów jakie mam, żeby pomóc szpitalowi. Natomiast uważam, że naprawdę nie ma czasu 
i najwyższy dzwonek bije, żebyśmy szpitalowi pomogli. Ja apeluję do Państwa o konsensus w sprawie szpitala i niech pan, panie Starosto już nie myśli o odwołaniu pani Prezes. Niech pan się skoncentruje na pracy, na pracy dla dobra tego Powiatu. Skoncentrujemy się wszyscy razem z panem wtedy”.
Starosta Tarnogórski odniósł się do emocjonalnej wypowiedzi radnego Józefa Korpaka mówiąc „ręce opadają”. Dodał, że dr Tiszler skomentował zasługi radnego Korpak „pan żeś spierdzielił ten Powiat i szpital. Cytuję pana doktora ordynatora Tiszlera. Pan zostawiłeś ten Powiat z prawie 40 000 000 zł długu, skąd mamy dzisiaj Program naprawczy panie Korpak?” To zasługa radnego Korpaka, że Powiat jest właśnie w kryzysie. 40 000 000 zł długu. Dzisiaj finanse publiczne są naprawione. „Półtora roku trudnych wyzwań, realizacji Programu naprawczego, wyrzeczeń we wszystkich dziedzinach życia społecznego tego Powiatu. I rzeczywiście można skrócić ten Program naprawczy, ale jest pewien plan naprawy. Mamy rozpoczęte inwestycje. Jakie są zagrożenia za chwilę pan Skarbnik powie, na ile możemy szpitalowi pomagać. Czy chodzi nam o zrujnowanie ponownie finansów powiatowych? Mówi pan o SOR i lądowisku. Rzeczywiście był wniosek szpitala. Ja wiedziałem, że tak się skończy”. Następnie dodał „proszę przyjąć do wiadomości rzecz następującą: wkład własny, skąd wziąć? Nie wiem, nie rozumiem. Co to jest? Jaka fasada? Wkład własny. Jak szpital, spółka nie ma wkładu własnego na ten projekt, na modernizację SOR i lądowiska. To ja się pytam, jak pani Prezes, jak Zarząd szpitala zrealizuje porozumienie ze związkami zawodowymi o podwyżkę, chyba pani przewodnicząca się nie wyprze, że w czerwcu żeście podpisali porozumienie, które obowiązuje do końca października i potrzebne są pieniądze dla wszystkich pracowników, którzy zarabiają mniej niż 3 000 zł w szpitalu. Stąd tak nagła potrzeba jest. Ja to rozumiem, ja też chcę dać. Ja nie 1 000 000 zł bym dał tylko 10 000 000 zł. Będziemy głosować, będziemy się licytować. Opinia jest pozytywna Zarządu Powiatu, bo wszyscy chcemy pomóc szpitalowi. Za chwilę będziemy artykułować tą naszą opinię odnośnie pomocy finansowej dla szpitala. Reasumując tutaj wypowiedź demagogiczną Józefa Korpaka powiem w ten sposób. To nie są kategorie czy Starosta lubi panią Prezes, czy nie lubi, czy ładna, czy nie ładna tak jak postrzega to Korpak. Ja się kieruję zasadami zapisanymi w ustawie o samorządzie powiatowym i o finansach publicznych, dbam o majątek publiczny. Nie tylko szpital mamy, ale on jest najważniejszy dla mnie, bo tam leczy się Starosta, rodzina moja, tam wszyscy mieszkańcy powiatu tarnogórskiego mają obowiązek otrzymać pomoc. I to nie można tak demagogicznie stawić sprawy. Miał swój czas 7-8 lat pan Józef Korpak i widzimy do czego doprowadził w jakim miejscu jesteśmy”.
Prezes Zarządu WSP S.A. sprostowała, że nie podpisano jeszcze żadnego porozumienia. Starosta ma złe wiadomości. Powróciła do kwestii SOR mówiąc, że dziwi ją fakt, że Starosta krytykuje Zarząd, który stara się o dotacje unijne i wykazuje próby pozyskania darmowych pieniędzy dla szpitala.
Radny Stanisław Kowolik powiedział, że temperatura i gorąca dyskusja na wczorajszym posiedzeniu Komisji ds. Ochrony Zdrowia, Rodziny i Spraw Społecznych i podobna temperatura, która pod tym stropem się pojawia i unosi wynika z tego, że nie mieliśmy możliwości rzetelnie od kilku lat rozmawiać, że ktoś nas rozgrywał, ktoś cedził pewne cząstki informacji inne blokował. Jednym słowem realizował starą rzymską zasadę divide et impera. Radny myśli, w oparciu o 10 letnie doświadczenie współpracy z panem Józefem Burdziakiem na różnych polach, że perfekcyjne, mistrzowskie opanowanie tej zasady posiadł właśnie on. Umiejętność szafowania informacją, blokowania, rozgrywania ludzi jednych przeciwko drugim.
Starosta Tarnogórski zwrócił się do Przewodniczącego Rady Powiatu, aby pilnował, żeby „nie było wycieczek personalnych”.
Przewodniczący Rady Powiatu poprosił o konkretną wypowiedź.

Radny Stanisław Kowolik powiedział, że nie chciał takich zdań formułować, ale mówi zupełnie spokojnie, formułuje myśli czytelnie, konfrontuje je z wieloletnim doświadczeniem. Natomiast cenność tej wypowiedzi wynika z przykładu, który pan Starosta przed chwilą zaprezentował wobec radnego Józefa Korpaka. Oprócz zasadniczego problemu szpitala powiatowego to taki niezwerbalizowany cel, to zrozumieć się wzajemnie. Na rzecz tego celu zrozumienia się wzajemnie. I zrozumienia polityki lokalnej i udziału w tejże polityce różnych polityków odnośnie szpitala musimy kilka prawd o sobie powiedzieć. Demontaż tego celu przeprowadził w swoim wystąpieniu dr Tiszler, który wszystkich wrzucił do jednego wora w tej kategorii, w zaimku „wy”: „wy tutaj od wielu lat”, „jesteście od tego, żeby dać albo nie dać” itd. Nie ma czegoś takiego jak „wy”. Są różne związki zawodowe w szpitalu, bo wynikają z różnych zdań, z różnych celów. Ten pluralizm jest również, albo przede wszystkim 
w polityce. Tej najbardziej ogólnej płaszczyźnie – etyce społecznej, wybierania pewnego dobra, większego dobra. Na tym polega cel polityki. Trzeba się zrozumieć. Już na tej sali padają słowa, które konfrontują i zaprzeczają poprzez czyn słowom. Dzisiaj okazuje się, że pan Starosta z Zarządem, czytaj Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy jest „za”. Jego wystąpienie nasycone woluntaryzmem, czyli chciejstwem, było przykładem tego, że on chce dobrze dla szpitala, ale zarazem czegoś nie pozwolił. Okazuje się, że Rada Nadzorcza chce dobrze, wczoraj tak nie było. Radni też chcą dobrze. Radny myśli, że trzeba skonfrontować decyzje ze słowami, które tu padają i padną. Zgadza się z tezą, że szpitalem nie można grać politycznie. Ocena działań bądź zaniechań wobec problemów szpitala musi być przez radnych dokonana. I to jest istota polityki. Należy zwrócić uwagę, że zupełnie inna była wypowiedź dr Trepki, którą radnych „spina i wkłada pod jeden mianownik, tezę”: „nie mamy z kim rozmawiać. Zarząd, pan Starosta Burdziak unika kontaktu z nami, jednym słowem nie mamy partnera w osobie, podmiocie Zarządu”. Następnie podkreślił „my i wy”, kto jest autorem projektu uchwały, tej deklaracji, „aby Zarząd znalazł, odchudził kilka pozycji w budżecie i znalazł 1 000 000 zł celem wsparcia szpitala. Jest kilkunastu radnych opozycyjnych wobec Zarządu, który jest władcą na mieniu powiatowym”. Wczoraj rozrywał się kolejny etap dramatu szpitala. Poinformował osoby, które nie miały okazji być na wczorajszej konferencji prasowej zwołanej przez Starostę, że przy stole prezydialnym siedział Starosta, Aleksander Trzaska Przewodniczący Rady Nadzorczej, który 
w zupełnie innym duchu wypowiadał się niż członek Rady Nadzorczej Krzysztof Bobek i w zupełnie innym nie tak pozytywnym jak Agnieszka Pilarek – Słabikowska również Członek Rady Nadzorczej oraz Wiesław Szostak jako Pełnomocnik. Radny chce wyraźnie stwierdzić, „żeby nadmiar optymizmu identyfikujący się w brawach podkreślających identyfikowanie się wszystkich nas z pewnymi pozytywnymi tezami wobec pani Prezes i załogi szpitala i problemów szpitala wyrażonymi”. Jednak trzeba to ciśnienie pozytywnego myślenia nieco zredukować. Wczorajsza konferencja prasowa to był ciąg dalszy metodologii uprawianej przez Starostę Józefa Burdziaka, lidera Walnego Zgromadzenia Akcjonariuszy. Po pierwsze jest ciąg dalszy dezinformacji, obstrukcji i manipulacji informacją. Po drugie wczorajsza konferencja prasowa pokazała, że nie zamierza zmienić zdania i stosunku wobec szpitala powiatowego, który tak jak do tej pory traktował i dalej zamierza traktować jako własną 
i „własnej koterii folwark”. Radny odwołuje się do tez, które mogą być udowodnione, mówiące 
o tym, że Józef Burdziak był mocno zainteresowany uzyskiwaniem pracy, umów zleceń w szpitalu dla swoich popleczników. Wreszcie wczorajsza konferencja pokazała, że jej cel był jeden: przygotowanie gruntu opinii publicznej pod odwołanie pani Prezes Paprotnej. To był umiejętnie, ładnymi słowami, wyartykułowany wyrok odwołania na panią Prezes, który ma nastąpić 21 października. Radni wspierają panią Prezes i załogę, chcą rozwiązać problemy, ale trzeba zastanowić się co zrobić, żeby gilotyna 21 października nie spadła na głowę pani Prezes i na całą załogę. Wczoraj uzyskano, 
w sensie społecznym i etycznym, bardzo znaczący i istotny efekt. Następnie zwrócił się do Andrzeja Tiszlera słowami: „właśnie wczoraj zawiązała się koalicja na rzecz szpitala przeciw koalicji na rzecz upadłości szpitala”. W tej pierwszej kolacji mieści się cała załoga z panią Prezes, związkami zawodowymi i mieszczą się sygnatariusze uchwały. Ci którzy wnoszą dzisiaj i wyrażają tę wolę. Nie tylko werbalnie klepią po ramieniu załogę, ale poprzez czyny wykazują swoją wolę. Natomiast kto jest tą drugą stroną? Jest to Starosta Józef Burdziak niestety z wspierającymi go kolegami, bardziej lub mniej pasywnie, z Zarządu Powiatu i z Rady niestety. Radni ci muszą rozważyć „czy nadal wspierać wroga dobra wspólnego Powiatu Tarnogórskiego, jakim jest szpital powiatowy, jest pan Pełnomocnik, z wiedzą świeżą a jakby przyprószoną kurzem i ten kurz jest teraz zdmuchiwany”. Jest pan Aleksander Trzaska, który wczoraj nie pozostawił żadnych wątpliwości jaki ma zamiar. Jako Przewodniczący Rady Nadzorczej ma zamiar „zgilotynować kilka figur stylistycznych nieco uelastyczniających ten klimat na tej sali myślę się przyda panią Prezes Paprotną”. Następnie powiedział, że nie zgadza się z stwierdzeniem „my nie chcemy, aby orzekać i wskazywać kto konfabuluje, a kto mówi prawdę”. Radni mogą nie chcieć, ale to jest radnych polityczny, etyczno-społeczny obowiązek. Radni muszą wskazać i przed chwilą to wskazanie nastąpiło. Klimat, nastrój stosunku pana Starosty wobec problemów szpitala i mimo jego woluntarystycznych werbalnych zapędów sprowadza się do dwóch barwnych rzeczowników, które wypowiedziała prezes Paprotna, zupełnie nie politykująca, oceniając te relacje: „koszmar, kuriozum”. To są opisy stosunków Starosty 
w stosunku do szpitala, dyrekcji itd. Dodał, że po wczorajszym spotkaniu zdobył „czworaką świadomość”. Po pierwsze pan Starosta Józef Burdziak nie zrezygnował mimo „tych werbalnie pozytywnych tekstów”, ze swojej determinacji likwidatorskiej. Starosta zmierza do upadłości, likwidacji szpitala. Oczywiście on nie składa wniosku upadłościowego, ale po prostu tak intensywnie drepcze 
ze swoimi „consortes” w swoim otoczeniu na hamulcu rozwój i rozwiązywania problemów szpitala, aby szpital ugrzązł w problemach dnia dzisiejszego i jutrzejszego i żeby ta upadłość sama wyszła. Ktoś powie, że to jest bankrut. Bankrutem politycznym niestety jest Józef Burdziak. Tego wątku nie będzie rozwijał to jest ocena polityczna.
Przewodniczący Rady Powiatu poprosił radnego Stanisława Kowolika o zakończenie swojej wypowiedzi.

Radny Stanisław Kowolik powiedział, że pierwsza konkluzja to likwidatorska determinacja Starosty „et consortes” nie została wytonowana, ona istnieje i tak chcą się zmierzyć się z problemem „tak musimy wroga interesów szpitala, naszego dobra wspólnego, postrzegać”. Po drugie świadomość ograniczonych możliwości instytucjonalno-prawnych naszej koalicji na rzecz szpitala. „My musimy się szanować, musimy szanować układ prawny, nie możemy przejść do azjatyckich metod”. Wczoraj radny uświadomił sobie, że wchodzimy w taki etap dramaturgii problemu szpitala, iż za chwilę bardzo mocno wzrośnie rola załogi szpitala wobec wyzwań, które za chwilę nastąpią. „Państwa determinacja, niestety obawiam się, znając determinację pana Józefa Burdziaka może nie być ograniczona tylko, 
w sensie siły, tylko do siły werbalnej”. Od słów, być może, trzeba przejść czynów, aby bronić tego dobra wspólnego. Czwarta konkluzja jest taka: „uszy przedstawicieli załogi szpitala nie chcą tego słuchać, bo to są sformułowania polityczne, a polityka jest etyką społeczną, nie można od niej uciekać”. W Powiecie Tarnogórskim jest potrzeba autentycznego, wiarygodnego lidera, który nie tylko poprawnie wypowiada tezy z późnego Gierka, który był mistrzem woluntaryzmu, ale rozumie szpital, docenia profesjonalizm jego kadry i ma na tyle oleju w głowie i dobrzej woli, żeby próbować problemy wspólnie ze szpitalem dla dobra wszystkich rozwiązywać. Potrzebny jest równie wiarygodny lider wobec samorządów lokalnych bez których nie wejdziemy w kolejny etap rozwoju szpitala. „Niestety panie Starosto pan przyzna, że właśnie tej wiarygodności i zaufania wśród liderów samorządowych, wśród środowisk, układów politycznych, nawet towarzyskich nie ma pan za grosz. Pan nie jest 
z siebie w stanie wykrzesać rozmowy z kilkoma liderami, żeby dojść do rozwiązania choć minimalnej kwestii szpitala”. Dodał, że Starosta stworzył swego rodzaju „pompę ssąco-tłoczącą” wokół szpitala 
i był przekonany zasada divide et impera zawsze będzie działała. Załoga szpitala zawsze będzie podzielona i on nadal będzie poprzez swoich kolegów i koleżanki ssał ze szpitala co się da i tłoczył 
we właściwe miejsca. Czas tej pompy dobiegł końca. Mówimy „nie”. Załoga mówi „nie” i koalicja na rzecz szpitala mówi „nie”. „Chcemy rozmawiać ze szpitalem, chcemy pomagać szpitalowi, identyfikujemy się z jego problemami. To są nasze problemy. Mówię o nas jako koalicji na rzecz szpitala. Ale to niestety my musimy być u władzy. Dopóki pan Józef Burdziak będzie kierownikiem całego układu będzie niedobrze”. Na koniec dodał, że Starosta stwierdził, że dba o majątek publiczny, ale to jest dbanie przez hamowanie rozwoju. Przez uniemożliwianie szukania autentycznych, realnych rozwiązań. Starosta stwierdził ostatnio, że administruje w powiecie. W powiecie, który jest do szczętu zdekapitalizowany. „I taką dziurawą łajbą pan kapitan Burdziak zamierza administrować”. Można administrować pięknie rozwijającym się przedsiębiorstwem, ale nie można administrować idącym 
w kierunku zapaści bytem”. Trzeba zmiany politycznej.
Starosta Tarnogórski powiedział, że odniesie się do wypowiedzi radnego Stanisława Kowolika. „Pan użyłeś panie Kowolik sto kilkanaście razy imię i nazwisko Starosty”. Następnie dodał, że „tak docenia, rolę, moc jakiegoś supermana w osobie Starosty Tarnogórskiego jakbym był co najmniej prezydentem Stanów Zjednoczonych Barakiem Obamą, że mam takie możliwości. A wiarygodność pana jest taka, że pan już byłeś chyba w 10 czy kilkunastu partiach i ugrupowaniach politycznych. I to jest pana wizytówka, pana wiarygodność na rzeczywistość lokalnej. Kwestionował pan wiarygodność Starosty. Ja jestem wiarygodny co do swoich wartości i ideałów”.
Radny Krzysztof Łoziński odniósł się do wypowiedzi Starosty mówiąc, że „Panie Starosto mam nadzieje, że pan fora internetowe śledzi i doskonale chyba pan sobie zdaje sprawę co pan lub w pana imieniu tam jest wypisywane”.
Starosta Tarnogórski powiedział, że nie śledzi, nie ma czasu, bo ma obowiązki w Starostwie.

Radny Krzysztof Łoziński powiedział: „myślę, że powinien pan się bardzo wstydzić tego co tam, tak jak powiedziałem pan albo w pana imieniu ktoś wypisuje obrażając ludzi, lżąc z nich, używając takich rzeczy, które przyzwoitemu człowiekowi nie przystoją”. Następnie powiedział, że obecnych jest 3/5 Zarządu Powiatu, czyli 3/5 Walnego Zgromadzenia Akcjonariuszy. Radny myśli, że te osoby nie są „ubezwłasnowolnione”. Starosta powołał swojego pełnomocnika, ale nie Zarządu Powiatu. Czy pozostali członkowie Zarządu Powiatu mają własne zdanie? Chciałby usłyszeć jakie zdanie mają pozostali członkowie Zarządu Powiatu na merytoryczny temat. Na temat tej sesji, tej uchwały, która za chwilę będzie omawiana, która będzie głosowana. Jeśli zdania są odrębne radny prosi 
o przedstawienie ich. Jeśli zdanie jest takie same jak Starosty to członkowie Zarządu nic nie muszą mówić.
Andrzej Elwart Członek 
Zarządu Powiatu powiedział, że radny Krzysztof Łoziński siedzi akurat po tej stronie gdzie blokowano podniesienie kapitału szpitala. Następnie odczytał daty: 28 sierpnia 2012 roku, 2 października 2012 roku, 28 maja 2013 roku, 25 kwietnia 2014 roku. Te daty, to daty próśb poprzedniego Zarządu Powiatu skierowane do Rady Powiatu o przekazanie całego majątku do szpitala. Zgodnie z uchwałą podjętą w 2010 roku całe mienie w tym wartość niematerialna, prawa itd. powinna być przekazana do spółki. „Za każdym razem nasza prośba była odrzucona”. Następnie dla przykładu odczytał fragment protokołu z sesji Rady Powiatu z dnia 25 kwietnia 2014 roku cytując wypowiedź radnej Krystyny Kosmali „ja w takim razie za proponuję żebyśmy zastali potraktowani 
w głosowaniu imiennie, ja chcę się podać osądowi wyborców, żeby wiedzieli jak głosowałam, więc proszę odnotować”. Radny myśli, że gdyby to zostało wtedy przekazane, to byłoby dwadzieścia parę milionów więcej, spółka byłaby dokapitalizowana. Tereny niezabudowane nie podlegają opodatkowaniu podatkiem VAT. I wszystko byłoby z głowy. Szpital mógłby zaciągnąć kredyty, które są konieczne i wszystko by było zrobione. 4 razy odrzucono te projekty. Na koniec dodał, że „9 z pośród tych radnych, tych szlachetnych, najlepszych, bo my zawsze są te głupki, nie dostało się do Rady, czyli jakoś społeczeństwo nie doceniło tego poświęcenia”. Dodał, że były 4 projekty. Następnie odpowiedział radnemu Józefowi Korpakowi na pytanie dlaczego nie można było szpitalowi przekazać obiecanych 4 000 000 zł? Mówił o tym wiele razy, ale powie jeszcze raz: „mam przed sobą zrobiony na moje polecenie przez moje służby ile trzeba wykonać działań, żeby podzielić działkę i przekazać szpitalowi. My żyjemy w takim kraju niestety. Wszczęcie procedury jest 10 luty 2015 a zakończenie procedury po tylu stronach gdzie są wszystkie te działania zapisane jest 25 października, teraz będzie koniec procedury. Szpital przejmie i notariusz to podpisze”.
Radna Krystyna Kosmala powiedziała, że rozumie, że wystąpienie pana Andrzeja Elwarta było polemiczne w stosunku do stanowiska Starosty, które prezentował łącznie z cytatami protokołów pokontrolnych NIK, że przekazanie majątku w kwocie 100 000 000 zł, to jest czyste marnotrawstwo, 
że szpitale z tego majątku nie skorzystały. Więc pan Starosta też nie chce, ale radna rozumnie, 
że w Zarządzie Powiatu nie ma jednomyślności i stąd ten cytat. Dodała, że „ja, jak Państwo widzicie, zawsze odważnie i pod własnym nazwiskiem wypowiadałam się i chciałam nawet, żeby wyborcy znali moje stanowisko, co nie zaszkodziło mi przez kilka kadencji zasiadać w tej radzie”. Następnie zadała pytania Staroście: pierwsze radna chciałaby wiedzieć co tak naprawdę wydarzyło się między datą 
13 czerwca a połową września bieżącego roku. Na Zwyczajnym Zgromadzeniu Akcjonariuszy w dniu 13 czerwca Zarząd Powiatu pozytywnie ocenił pracę pani Prezes Paprotnej udzielając jej absolutorium. Dodatkowo potwierdził tą pozytywną opinię o pracy pani Prezes poprzez przyznanie jej na tym samym posiedzeniu podwyżki wynagrodzenia. Co faktycznie stało się na linii Zarząd Powiatu, czy może bardziej Starosta Tarnogórski, a pani Prezes, że po upływie zaledwie 3 miesięcy sytuacja tak dramatycznie się zaostrzyła? Która z podjętych decyzji pani Prezes, które z działań spowodowały tak wielkie zacietrzewienie Starosty, taką determinację w dążeniu do odwołania pani Prezes 
z Zarządu? Skąd czerpie wiedzę, że losy pani Prezes są przesądzone? Radna uczestniczyła we wczorajszej konferencji prasowej i potwierdza, że pan Przewodniczący Rady Nadzorczej Aleksander Trzaska zapowiedział, że 21 października odbędzie się posiedzenie Rady Nadzorczej, na którym dokona się ocena działalności pani Prezes. Zdaniem radnej wnioski z tej oceny są znane panu Przewodniczącemu Rady Nadzorczej już dzisiaj i wczoraj były znane. Podano informację, że Rada Nadzorcza nie wyklucza zawieszenia Prezesa w pełnieniu obowiązków albo wręcz odwołania. Stąd też pytanie co się wydarzyło w ciągu minionych 3 miesięcy. Drugie pytanie jest związane z działaniami podjętymi przez Starostę w ciągu ostatnich dni. Powołano dwóch nowych pełnomocników w ciągu dwóch kolejnych dni roboczych. W piątek 7 października został powołany pan Wiesław Szostak i to jest Pełnomocnik Starosty do bieżącego kontaktu i współpracy z WSP S.A., a 10 października został powołany Pełnomocnik Starosty ds. nadzoru nad spółkami Powiatu Tarnogórskiego. Powiat ma aż dwie spółki. Zapytała Starostę czy w sytuacji, gdy Powiat realizuje Program postępowania naprawczego, w sytuacji, gdy Powiat boryka się z problemami finansowymi, gdzie sytuacja finansowa w szpitalu jest trudna, nie ma pieniędzy na poręczenie, na wkład własny. Czy w takiej sytuacji konieczne jest mnożenie stanowisk prowadzących nadzór właścicielski? W Starostwie Powiatowym funkcjonuje Wydział Kontroli i Nadzoru Właścicielskiego, który ma obecnie 4 etaty. W każdej spółce funkcjonuje rada nadzorcza w składzie 5-osobowym w WSP S.A. i 3-osobowym w Inkubatorze Przedsiębiorczości. W tych radach są powołani ludzie przez Zarząd Powiatu. To w ich imieniu osoby wchodzące w skład rady wykonują nadzór właścicielski. Czy w takim razie jest konieczność powoływania kolejnych osób? Czy 12 osobowy zespół: 4 pracowników etatowych Starostwa plus 8 członków rad nadzorczych, którym przepisano takie same zadania jak wydziałowi, takie same uprawnienia kontrolne i czy naprawdę jest potrzeba kolejnych 2 osób, którym dublują się te uprawnienia, ale pewnie będą za wszelką cenę próbować wykazać swoją przydatność. Będą mnożyć katastroficzne wizje, będą ostrzegać nas i angażować w pracę po to, aby wykazać, że są potrzebni. Czy naprawdę 14 osób ze strony Zarządu Powiatu sprawujących nadzór właścicielski to nie jest lekka przesada? „Panie Starosto czy naprawdę musimy mnożyć te stanowiska? Czy tych zaoszczędzonych pieniędzy nie można przekazać w prostej pieniężnej formie dla rozwoju szpitala?”
Starosta Tarnogórski powiedział, że odniesie się na gorąco, bo jest zwyczaj, że odpowiada na piśmie na wszystkie wnioski, interpelacje. Zastanawia się w jak łatwy sposób zmienia się porządek sesji, ponieważ Rada ma debatować na temat informacji, którą przedstawił i ma zastanawiać się nad aportem pieniężnym. Ale jak są takie dywagacje, wątki poboczne, różne tematy wrzucane dla celów demagogicznych, to można dyskutować do rana. Radna Krystyna Kosmala Przewodnicząca Klubu Radnych Inicjatywa Obywatelska chce wtłoczyć Starostę Tarnogórskiego w konflikt personalny 
z Prezesem Zarządu WSP S.A. „Nie ma żadnego konfliktu, przynajmniej ja nie czuję się skonfliktowany z panią Prezes. Nie mam takiej intencji i proszę przyjąć to raz na zawsze do wiadomości”. Podkreślił, że nie ma żadnego konfliktu, kieruje się wyłącznie dobrem Powiatu, interesem publicznym.

Radny Stanisław Kowolik powiedział, że korzystając z tak licznej obecności gości – pracowników szpitala, mając na uwadze, że niektórzy z nich wychodzą, będą na pewno kolejni, chciałby, aby pan Starosta stwierdził wyraźnie, że jako lider układu rządzącego tym Powiatem uniemożliwi odwołanie Prezesa szpitala 21 października.

Radny Józef Korpak powiedział, że pytanie padło i prosi o odpowiedź.
Starosta Tarnogórski powiedział, że w Starostwie Powiatowym i w Powiecie Tarnogórskim nie ma żadnego układu rządzącego „tak jak pan żeś był tyle razy w rozmaitych układach od BBWR po jeszcze jakie nie wiem układanki”. W Starostwie, w Powiecie jest porozumienie. Porozumienie ludzi odpowiedzialnych za cały Powiat.
Radny Józef Korpak powtórzył pytanie radnego Stanisława Kowolika „czy pan uniemożliwi odwołanie pani Prezes Paprotnej? Proszę na to pytanie odpowiedzieć. Pan desygnował pana Trzaskę do Rady Nadzorczej na Przewodniczącego i wiemy o tym, po wczorajszej konferencji prasowej, że pan Trzaska pana polecenie wykona jeżeli pan tego polecenia nie cofnie. I niech się pan dziś oświadczy w tej sprawie, niech pan będzie raz mężczyzną i powie: tak odwołam, tak nie odwołam”.
Starosta Tarnogórski powiedział, że „komu jak komu, panu radnemu Korpakowi nie mam zamiaru się oświadczać”. Dodał, że to jest kompetencja Rady Nadzorczej, „a ja poruszam się w granicach prawa”.
Przewodniczący Rady Powiatu ogłosił 15 minutową przerwę.
Wznowiono obrady po przerwie.
Przewodniczący Rady Powiatu oddał głos radnemu Jarosławowi Ślepaczukowi oraz przypomniał radnym, że procedowany jest punkt 5 porządku obrad – dyskusja.
Radny Jarosław Ślepaczuk powiedział, że zada kilka pytań. Najpierw pytania skieruje do Starosty, jeżeli zechce na bieżąco odpowiadać, a w dalszej części przejdzie do pytań skierowanych 
do członków Zarządu Powiatu. Następnie zwrócił się do Starosty z pytaniem kto w szpitalu WSP S.A. podejmuje decyzje o powołaniu prezesa zarządu? Czy pan Starosta mógłby odpowiadać na bieżąco? Dodał, że skoro nie ma woli odpowiedzi, to powie, że prezesa powołuje rada nadzorcza. Kto powołuje radę nadzorczą działającą przy WSP S.A. zgodnie ze statutem?
Starosta Tarnogórski odpowiedział, że Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy.
Radny Jarosław Ślepaczuk zapytał kto stanowi Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy, imiennie?
Starosta Tarnogórski odpowiedział, że Zarząd Powiatu.

Radny Jarosław Ślepaczuk powiedział, że to oznacza, że jest to Starosta Józef Burdziak, Wicestarosta Marian Szukalski, członek Zarząd Powiatu Andrzej Elwart, pan Sławomir Wilk, nieobecny dzisiaj, i pan Gustaw Jochlik, który złożył rezygnację. Te pytanie radny zadaje celowo ponieważ myśli, że jest popełniany pewien błąd. Wbrew temu co powiedział dr Tiszler i wbrew przekonaniu obecnych na sali decyzja o powołaniu należy pośrednio do obecnych tu 3 członków Zarządu Powiatu i nieobecnego pan Sławomira Wilka. Następnie zadał pytanie skierowane do Walnego Zgromadzenia Akcjonariuszy w jaki sposób podejdą do tematu, jeżeli pojawi się po raz kolejny punkt: odwołanie pani Prezes, bądź punkt: ocena działalności pani Prezes w ostatnich miesiącach. Czy obecni na sali panowie są wstanie powiedzieć, ze będą przeciw próbie odwołania pani Prezes?
Starosta Tarnogórski powiedział, że próbuje się sprowadzić sesję Rady Powiatu do potencjalnego wydarzenia, które albo odbędzie się albo nie odbędzie się. Jest ustawa, jest kodeks spółek handlowych i wiadomo czyja to jest kompetencja. Rady Nadzorczej, to Rada Nadzorcza będzie debatować i oceniać. Ma taki punkt ocena działalności zarządu spółki. Największą wiedzę będzie miała Rada Nadzorcza. Zarząd Powiatu może się później dowiedzieć, żeby odnieść się i ocenić decyzję Rady Nadzorczej. Natomiast członkowie Rady Nadzorczej ponoszą za swoje decyzje odpowiedzialność karno-skarbową.
Radny Jarosław Ślepaczuk zapytał czy kiedykolwiek Starosta podejmował próbę oddziaływania 
na decyzje poszczególnych członków Rady Nadzorczej w sprawie Prezesa WSP S.A.
Starosta Tarnogórski powiedział, że nigdy żadnych wpływów ani nacisków nie stosował. Kontaktował się z członkami Rady Nadzorczej na bieżąco w sprawach strategicznych spółki.
Andrzej Elwart Członek 
Zarządu Powiatu powiedział, że osobiście jest przeciwny odwoływaniu, ale nie jest członkiem Rady Nadzorczej. Na sali jest obecny członek Rady Nadzorczej trzeba go zapytać jak będzie głosował.
Starosta Tarnogórski powiedział, że to co teraz się robi to szantaż.
Radny Jarosław Ślepaczuk powiedział, że korzysta z narzędzi jakie przysługują radnemu. Nie ma prawa zapytać członków Rady Nadzorczej o to jak będą głosować, natomiast ma prawo jako radny pytać członków Zarządu Powiatu w jaki sposób będą się zachowywać w najbliższym czasie w sprawie szpitala. Szpital nie jest problemem dla radnego, tylko szpital jest wspólnym zadaniem własnym. Radny uważa, że grupa osób, która wyraża sprzeciw polityce Starosty jest liczniejsza. To nie tylko wnioskodawcy, to też wielu radnych siedzących po drugiej stronie. Następnie powiedział, że jeśli Starosta chce załagodzić temat i nie wprowadzać dużego chaosu w szpitalu czy jest w stanie podjąć takie działania jak np. zmiana składu Rady Nadzorczej. Te pytanie kieruje również do Andrzeja Elwarta Członka Zarządu oraz Mariana Szukalskiego Wicestarosty.

Marian Szukalski Wicestarosta Tarnogórski powiedział, że w swoim imieniu może powiedzieć, że nie ma wpływu na członków Rady Nadzorczej. Osobiście jest „za” tym, aby pani Prezes pozostała na swoim stanowisku, żeby nie była odwołana. Nie wie jak Rada Nadzorcza postąpi.
Andrzej Elwart Członek 
Zarządu Powiatu powiedział, że odpowie to samo. Jest „za” utrzymaniem pani Prezes, bo postępy widać, ale nie wie jak Rada Nadzorcza postanowi.
Radny Jarosław Ślepaczuk powiedział, że „panowie uciekacie od odpowiedzi i myślę, że robicie 
to z premedytacją. Stanowicie Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy, co potwierdził przed chwilą pan Starosta. W jaki sposób podejmujecie decyzje walnego zgromadzenia, jaką większością głosów?”
Starosta Tarnogórski powiedział, że również nie ma wpływu i nie chce mieć na Radę Nadzorczą. Jest to organ ustawowo niezależny. Następnie powiedział, że Rada Nadzorcza będzie analizować materiały 21 października na swoim posiedzeniu, dlatego radny powinien cierpliwie poczekać.
Radny Jarosław Ślepaczuk powiedział, że jest mu przykro. Następnie powiedział. że utwierdził się 
w słuszności podjętej decyzji w sierpniu nie udzielając dalszego wsparcia, „bo pana polityka 
w stosunku do szpitala budziła nasze niezadowolenie od dłuższego czasu. Dobrze pan pamięta reakcje radnych, tutaj po tej stronie po której siedzimy, ale również pani radnej Mari Ożgi, pana Adama Barona, Marcina, Mariusza. I daliśmy nie raz dowód temu, że nie zgadzamy się. Nie zgadzamy się dlatego, że czym lepiej było w szpitalu czym było więcej działań pozytywnych, nie tylko za czasów pani Prezes, bo te działania wcześniej się zaczynały. Pani Prezes ma umiejętność zjednywania sobie sympatii. Scementowała to na pewno. To tym bardziej Pan szukał podstępu, spisku, doszukiwał się złego działania w szpitalu. Niejednokrotnie na naszych klubach koalicyjnych dawał pan temu dowód. Panie Starosto, ja nie wierze, ja jestem dzisiaj szczęśliwy, że mogłem się od tego odciąć”. Następnie odnosząc się do tematu szpitala powiedział, że nie do końca zgadza się z dr Tiszlerem, że ta odpowiedzialność spada na wszystkich radnych. Bo wielu radnych, szczególnie radnych tej kadencji robiło dużo, żeby pomóc. Natomiast radni nie mają narzędzi ku temu. Starosta to dzisiaj potwierdził, że nawet on nie ma narzędzi, żeby pomóc szpitalowi, co jest oczywiście nieprawdą. Następnie zwrócił się do członków Zarządu Powiatu z prośbą aby pomogli szpitalowi.
Andrzej Elwart Członek Zarządu Powiatu zapytał co ma jeszcze zrobić, aby pokazać, że pomaga temu szpitalowi. 4 razy próbował wprowadzić projekt uchwały na sesję. „to właściwe ta strona gdzie pan teraz siedzi, ta strona 4 razy odwaliła przekazanie wszystkiego szpitalowi. I to będzie mój wniosek na koniec dzisiejszego spotkania. Skoro jest tak dobrze i fajnie. Ja też uważam, że jest fajnie i dobrze, to dajmy wreszcie im cały majątek, a nie róbmy jakiegoś miliona, za chwilę pół miliona, za chwilę ćwierć miliona i kto jak będzie głosował, ja nawet nie wiem jak sąsiad będzie głosował, czy będzie głosował na mnie czy nie. Po prostu trzeba z Radą Nadzorczą rozmawiać. Ten członek Rady Nadzorczej, bez nazwiska, bo to rożnie bywa, jest z Platformy Obywatelskiej. I z Platformy Obywatelskiej został przyjęty podczas, gdy byliśmy koalicją do Powiatu. Taka jest prawda. Także wy macie przełożenie na tego członka, nie my. Ja mam na Bobka, Krzysztofa Bobka i on zawsze głosuje, proszę prześledzić jak pan Krzysztof Bobek głosuje, zawsze głosuje nie przeciwko pani Prezes”.
Prezes Zarządu WSP S.A. powiedziała, że nie wie czy pan Elwart ma przełożenie na pana Krzysztofa Bobka czy nie ma, ale ceni pana Bobka za wypowiedzi rzeczowe, konkretne i na temat.
Przewodniczący Rady Powiatu powiedział, że rozumie, że będzie wniosek Zarządu o wniesienie aportu do szpitala.
Andrzej Elwart Członek Zarządu Powiatu powiedział, że będzie to jego wniosek.

Przewodniczący Rady Powiatu zapytał czy Zarządu Powiatu?

Andrzej Elwart Członek Zarządu Powiatu odpowiedział „nie, mój prywatny”.
Radny Jarosław Ślepaczuk powiedział, że wiedział, że pan Andrzej Elwart jest jednak przyjacielem szpitala. Dodał, że cieszy się, że pan Andrzej Elwart potwierdził, że ma wpływ na członków Rady Nadzorczej szpitala czego nie chciał powiedzieć Starosta ani Wicestarosta. Podziękował za powyższą wypowiedź.
Starosta Tarnogórski zwrócił się do radnego Jarosława Ślepaczuka mówiąc, że radny cały czas próbuje insynuować różne działania Starosty jako byłby niechętny szpitalowi. Starosta opublikował materiał w jaki sposób Zarząd Powiatu pomaga szpitalowi. „Różnica między nami jest taka, że ja dotrzymuję porozumień, a pan robi jakieś myki i nie wiem jak to nazwać rzeczy niezrozumiałe dla społeczeństwa”. Radny wykorzystuje koniunkturalnie scenę polityczną. „Przed chwilą pan był z nami, dziś pan jest po drugiej stronie i krzyczy pan na Starostę, że powinien w ciemno dać majątek albo wypływać na członków Rady Nadzorczej, żeby podejmowali takie a nie inne decyzje. Nigdy nie posunę się do łamania prawa”.
Andrzej Elwart Członek Zarządu Powiatu powiedział, że nie trzeba całego Zarządu Powiatu wystarczy 5 radnych jak się podpisze pod projektem uchwały przekazującej aport. A 5 radnych znajdzie się bez wysiłku. Wtedy zobaczy się jak to będzie przekazane.
Radny Jarosław Ślepaczuk powiedział, że musi zabrać głos, bo tak go kiedyś uczono, jak ktoś podczas sesji mówi nieprawdę, a tak radny odebrał tą wypowiedź. Bez inicjatywy ze strony Starosty lub Zarządu Powiatu żadne ruchy związane z przekazaniem aportów nieruchomości nie wchodzą 
w rachubę. Poprosił, aby nie wprowadzać w błąd obecnych. „Musi być do tego wasza wola. Myśmy już pokazali swoją. Natomiast teraz ruch należy do was panowie”.
Radny Stanisław Torbus podziękował za słowa Andrzeja Elwarta, które udowadniają, że Starosta 
w tym wszystkim jest tak naprawdę sam. Następnie zwrócił się do Starosty mówiąc, że jeżeli dotrzymuje obietnic, to niech poda się do dymisji. Za miesiąc to wtedy załatwi się sprawę szpitala 
i całego Powiatu. Radny ma wrażenie, że to rozwiąże wszystkie problemy. Następnie powiedział, 
że w kwestii szpitala należy wyremontować blok operacyjny i zbudować lądowisko. To trzeba zrobić, to trzeba dostosować i nie ma w ogóle tematu. W jaki sposób to zrobimy zależy od tego jak będzie odbywać się komunikacja pomiędzy Prezes Paprotną, bo radny liczy na to, że ona zostanie i Radą Nadzorczą. Na tą Radę Nadzorczą ma wpływ aktualny Zarząd Powiatu. Starosta mówi, że sprzyja szpitalowi. Nie sprzyja szpitalowi, czego dowodem jest dzisiejsza sesja. Specjalnie radny prosił Przewodniczącego Rady Powiatu, aby zwołał sesję nadzwyczajną bo nie widział innej możliwości, żeby Starosta spotkał się z pracownikami. Na wszystkie spotkania, na które Starostę zaproszono ostatnio Starosta nie przychodził. Było spotkanie w TCK Starosty nie było, przyszedł personel do Starostwa Powiatowego Starosta wysłał pana Wiesława Szostaka, była Komisja ds. Ochrony Zdrowia, Rodziny i Spraw Społecznych wysłał pana Wiesława Szostaka. „Proszę nie mówić, że pan sprzyja szpitalowi, bo nawet nie chce pan spojrzeć w oczy tym ludziom, ani się z nimi spotkać, ani porozmawiać”. Nie było innej możliwości jak zawołanie sesji nadzwyczajnej. Następnie odniósł się do sprawy Walnego Zgromadzenia Akcjonariuszy. Powiedział, że jest to jedna z from narzędzi, „bo wy możecie”. Radny nie sądzi, żeby Starosta pomógł szpitalowi. Będzie bojkotował, utrudniał komunikację pomiędzy Zarządem Szpitala, a Zarządem Powiatu. „Jedyna szansa jest w was, jako 
w członkach Zarządu i członkach Walnego Zgromadzenia Akcjonariuszy po to, żeby wpłynąć na Radę Nadzorczą w taki sposób, aby ta współpraca pomiędzy prezes Paprotną a Radą Nadzorczą ukształtowała się płynnie”. Nawet jeśli 21 października uda się i prezes Paprotna nie zostanie odwołana, to ma ona ileś zadań do wykonania, o których mówił radny Korpak, których nie da się wykonać w atmosferze wiecznego konfliktu, kłótni i komunikowania się ze sobą za pomocą mediów społecznościowych albo prasy. Współpraca musi przebiegać płynnie w atmosferze wzajemnej pomocy i zrozumienia problemu. Mamy czas do końca 2017 roku i trzeba ten temat załatwić. Zwrócił się do Starosty mówiąc, że nie wie dlaczego wprowadził taki konflikt z aktualną prezes, którą sam wybrał, ale „wina jest ewidentnie po pana stronie, udowodnił pan to nieobecnością na kolejnych spotkaniach, na które prosiła załoga”. Sprawa wygląda tak, że Starosta skonfliktował się z panią Prezes, po jej stronie jest społeczeństwo, załoga, większość Rady, większość Zarządu. „Po pana stronie jest kto? Pan Wiesław Szostak?”
Starosta Tarnogórski powiedział, że „kolejne insynuacje i ta sama płyta, że Starosta nie chodzi na spotkania wiecowe, czy imprezy, jasełka. Nie chodzę, bo mam tu ważniejsze obowiązki”. Jeśli chodzi 
o inne spotkania robocze, gdzie można by merytorycznie porozmawiać na temat sytuacji w spółce, 
to jest do dyspozycji 24 godziny na dobę. I takie działania podejmuje. Następnie odniósł się 
do wypowiedzi radnego Stanisława Torbusa mówiąc, że jest to wypowiedź polityczna. „Chciał pan być w nowym układzie wicestarostą, takie porozumienie pan zawarł zdradzając tutaj porozumienie na piśmie, które zawarliśmy swego czasu. Pan chciał być wicestarostą, ale był pan nieskuteczny. Pan pokazał taką nieskuteczność jak pana promotor poseł skuteczny Głogowski. Dlatego włącza się pan 
w ten chór polityczny. Chór krytyki politycznej, myśląc, że wjedzie pan do Zarządu tutaj. Niech pan chwilę poczeka”.
Radna Maria Ożga zwracając się do Prezesa szpitala i pracowników złożyła oświadczenie w imieniu Klubu Radnych „Niezależni”: „my jesteśmy za panią Prezes, za tym szpitalem, służymy pomocą”. Następnie zwróciła się do Starosty z prośbą, żeby zaniechał tego konfliktu. To jest niepotrzebne miastu. Dodała, że Rada Nadzorcza składa się z osób, które są z poza powiatu. Od pani, która była podobno rekomendowana przez Platformę Obywatelską, dużo zależy. Prawda jest taka, że jest nowy układ, jest nowy Starosta, wybiera się nową Radę Nadzorczą, każdy jest rekomendowany przez kogoś. Tutaj z Przymierza Społecznego osoba głosuje widać właściwie. Osoba z Platformy Obywatelskiej – pan Garus właściwie. I pozostały 3 osoby. Tak naprawdę Klub Radnych „Niezależni” nie wie skąd te osoby i przez kogo są rekomendowane i dlaczego tak się zachowują, że wprowadzają taki konflikt. Apeluje do Rady Nadzorczej z prośbą, aby nie odwoływać 21 października Prezesa szpitala, ponieważ jest to niekorzystne dla tego szpitala. Jedyną słuszną drogą jest pani Prezes, która zjednoczyła ten szpital. W końcu jest spokój jeżeli chodzi o nastroje społeczne. Teraz trzeba wziąć się do pracy. Od tego jest Zarząd, aby pomóc Prezesowi. A tutaj cały czas jest konflikt. Apeluje w imieniu swoim i klubu, żeby ten konflikt zaniechać. To zależy od Starosty. Zgadza się z radnym Józefem Korpakiem, jeżeli ten konflikt nie zostanie rozwiązany, to „następny wniosek o odwołanie Starosty 
na pewno przejdzie”.
Radny Stanisław Kowolik zgłosił wniosek formalny o zamknięcie listy mówców i przejście do kolejnego punktu porządku.
Przewodniczący Rady Powiatu powiedział, że jest zapisanych jeszcze 5 osób na liście mówców, tj. Wiesław Szostak, Wojciech Bichalski, Paweł Mrachacz, Jan Rudawski oraz Joanna Haba. Następnie zapytał kto z radnych jest za dopuszczeniem do głosu w/w osób i zamknięciem listy mówców?

Obecnych na sali 19 radnych.
„Za” przyjęciem wniosku formalnego głosowało 19 radnych.
„Przeciw” nie głosował nikt.

Nikt nie „wstrzymał się” od głosu.
Przewodniczący Rady Powiatu powiedział, że wniosek został przegłosowany i zamknięto listę mówców.
Wiesław Szostak Pełnomocnik Starosty powiedział, że pan Krzysztof Bobek, który w swojej wypowiedzi jako członek Rady Nadzorczej stwierdził, że jest powołany dopiero od 2015 roku mówi nieprawdę. 15 kwietnia 2011 roku został powołany za pana Charchułę i pana Ekkerta, pan Krzysztof Bobek i pan Łukasz Garus. Przy 5 osobowej Radzie Nadzorczej, która wtedy praktycznie pilnowała Zarządu szpital wygenerował 2 234 000 zł straty. W następnym roku 2012 dołączył do Rady Nadzorczej pan Kazimierz Bartkowiak z rekomendacji Przyjaznego Samorządu. Szpital wygenerował stratę 4 355 000 zł. W 2013 roku została tylko 3 osobowa Rada nastąpiło obniżenie wynagrodzenia prezesa, ponieważ straty wynosiły już około 7 000 000 zł, do 10 000 zł brutto – decyzja pani Starosty Ekkert „z powodu tego, aby szpital zaoszczędził”. Powstała 3 osobowa Rada: Łukasz Garus, Kaźmierz Bartkowiak i Krzysztof Bobek. Szpital wygenerował stratę 668 517 zł. Czyli za 3 lata po kolei dokładnie 8 000 000 zł z groszem. „To pokazuje, jak świetnie Rada Nadzorcza pod dowództwem Łukasza Garusa, zaznaczam, który był Przewodniczącym Rady Nadzorczej, wspierany przez Krzysztofa Bobka i pana Bartkowiaka nadzorowała pracę Zarządu. Wszystko się świetnie toczyło, długi rosły i praktycznie wszyscy Państwo się przyglądaliście temu, nie angażując się w szpital”. 
W momencie kiedy pan Starosta objął dowodzenie Zarządem wprowadził zasadę taką, żeby sprawdzić wszystkie dokumenty, które ta spółka zawarła, czyli umowy, wszelkiego rodzaje decyzje Rady Nadzorczej. I co się okazało? Odkryto uchwały Rady Nadzorczej prywatyzujące oddziały. Następnie odczytał tytuły: „w sprawie wydzielenia ze struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa spółki zakład rehabilitacji leczniczej, pozytywnie zaopiniować przez Zarząd, w sprawie wydzielenia ze struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa spółki zakład diagnostyki laboratoryjnej”. Po raz pierwszy 
w tamtym czasie była próba prywatyzacji. „W sprawie wydzielenia ze struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa spółki centralnej sterylizacji, w sprawie wydzielenia ze struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa spółki oddziału ginekologiczno-położniczego, oddziału neonatologicznego, poradni ginekologiczno-położniczej i patologii ciąży. Pan Tiszler twierdzi, że nic o tym nie wiedział. Wydzielenie ze struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa spółki oddziału urologicznego i poradni urologicznej. Tak naprawdę prywatyzacja oddziałowa w tym momencie została rozpoczęta i tylko decyzja Starosty o wycofaniu tych uchwał, pomimo sprzeciwu, to powstrzymała. Dodał, 
że reglamentacja była na takim poziomie, że Zarząd Spółki zablokował dostęp do wszelkich dokumentów Zarządowi Powiatu, pisząc pisma z których wynikało że akcjonariusz nie ma prawa interesować się spółką. Dodał, że to wszystko zostanie opublikowane w „białej księdze”, która jest przygotowywana. Sytuacja jest taka, że istnieje zagrożenie podejmowania decyzji na niekorzyść spółki przez Prezesa Zarządu. Jedną z takich decyzji jest uruchomienie przetargu na żywienie, który Prezes ogłosił pomimo sprzeciwu Rady Nadzorczej, która uważała okres trzyletni za niekorzystny.

Radna Maria Ożga zgłosiła wniosek formalny o zamknięcie dyskusji i przejście do głosowania nad projektem uchwały.
Wiesław Szostak Pełnomocnik Starosty powiedział, że „droga Pani, nie chce pani słuchać prawdy. 
Ja ją Pani prześlę”.
Radna Maria Ożga powiedziała, że „nie chodzi o to, panie Szostak. Jest późna godzina już. Nie męczmy ludzi”.

Wiesław Szostak Pełnomocnik Starosty powiedział, że „politycznie możemy dyskutować do rana, 
a prawdy matematycznej…”.

Radna Maria Ożga przerwała wypowiedź Wiesława Szostaka i powiedziała, że „jak się przygotuje ta biała księga, to ja ją chętnie przeczytam. Tą prawdę, tą świętą prawdę przeczytam”.
Wiesław Szostak Pełnomocnik Starosty powiedział, że jeszcze chciał coś powiedzieć na temat ustawionego konkursu.
Radny Józef Korpak zabrał głos w sprawie formalnej. Powinno się wysłuchać wszystkich, którzy są na liście. Taki wniosek został przegłosowany. Natomiast radny cieszy się, że pan Szostak się „otworzył”. Po raz pierwszy radni mają okazję słuchać o rzeczach, które się działy w spółce, a do których radni nigdy nie mieli dostępu. Bo kiedykolwiek radni chcieli się czegokolwiek dowiedzieć, to poprzednia Starosta Lucyna Ekkert zasłaniała się opinią prawną, że radni nie mogą nic wiedzieć i obecny pan Starosta tą opinię prawną radnym przedłożył, że też nie mogą nic wiedzieć. „Wreszcie pana Pełnomocnik panie Starosto złamał pana rozkazy i słuchamy i niech się to nagrywa”. Jako Przewodniczący Komisji Rewizyjnej odbył poważną rozmowę z Przewodniczącym Rady. Radny bardzo nie lubi chodzić do organów ścigania, wielokrotnie był wzywany, natomiast zanosi się na to, że wiele osób siedzących na tej sali będzie musiało się tam pofatygować niestety.
Wiesław Szostak Pełnomocnik Starosty odniósł się do bezpieczeństwa podejmowania decyzji przez prezesa Zarządu jednoosobowo mówiąc, że Prezes Zarządu ogłosiła przetarg na żywienie. Wygrała inna firma niż dotychczas świadczyła usługi. Nowa firma dała lepszą cenę o 10 000 zł i 300 m bliżej dostarczanie posiłków. Przetarg został unieważniony, ponieważ zamawiający przeznaczył niższą kwotę na usługę żywienia. Pytanie, które nasuwa się samo jeżeli chodzi o warunki tego przetargu „jeżeli robi się przetarg na 800 000 zł, a żąda się 500 000 zł ubezpieczenia od firmy, która przystępuje do przetargu, jeżeli żąda się wykazania, że te usługi, które firmy przystąpią do przetargu mają wykazać, że robiły na 500 000 zł, no to w tym momencie wcale się nie dziwię, że tylko dwie firmy złożyły ofertę i faktycznie nie zmieściły się w decyzji Zarządu”. Następnie odniósł się do kwestii konkursu na stanowisko Prezesa Zarządu spółki powiedział, że ma dokument, czyli konkurs, który był przygotowany tak, aby dopuścić jak największą liczbę kandydatów. „Nie ukrywamy, że wiedzieliśmy, że różne stronnictwa polityczne mają swoich kandydatów. Wiedzieliśmy o tym w tamtym czasie. Wiedzieliśmy, że Platforma przynajmniej dwóch obstawia, jak nie trzech. Wiedzieliśmy, że Platforma, wiedzieliśmy po nazwiskach osób, które złożyły aplikacje. Ja wtedy pracowałem w spółce i miałem dostęp do tej listy osób, które potem brały udział w konkursie”. Następnie dodał, że pani Joanna Haba nie spełniała wymogu 5-letniego stażu pracy w zarządzaniu. „Zostały te warunki zmienione. Dlaczego? Dlatego, że…”
Przewodniczący Rady Powiatu odebrał głos Wiesławowi Szostakowi. Następnie poprosił, aby dostarczył dokumenty, które dziś przedstawiał, aby dołączyć je do protokołu z sesji.
Prezes Zarządu WSP S.A. zwróciła się do Wiesława Szostaka mówiąc „uwielbia pan manipulować informacją. Jest pan mistrzem w tym”. Po czym dodała „robi pan to w sposób prymitywny”. Pan Szostak manipuluje wszystkimi i próbuje udowodnić w żenujący sposób, że ludzie w szpitalu są nieuczciwi, a szczególnie Ci ludzie, którzy tworzą jakąś barierę albo nie dali się zmanipulować. Następnie przedstawiła „w jaki sposób pan Wiesław Szostak manipulował również mną”. Powiedziała, że radni wiedzą, że wywodzi się z sektora bankowego i w sektorze bakowym odnosiła sukcesy
 i dobrze zarabiała. Kiedyś otrzymała telefon od przyjaciół, że pewien szpital będzie ogłaszał konkurs na stanowisko prezesa. Powiedzieli w ten sposób „Iza przyszedł do nas pan Wiesław Szostak mówił bardzo piękne rzeczy o uczciwości, o tym, że szpital jest w kryzysie, że szpitalem zarządzali niekompetentni ludzie, że szpital potrzebuje fachowców i szpital potrzebuje osoby, która złoży aplikację. Jest fachowcem i złoży aplikację w konkursie ze względu na to, że w tym szpitalu potrzebują fachowca od restrukturyzacji, przede wszystkim fachowca, który ma doświadczenie. I bardzo prosi pan Wiesław Szostak, czy my możemy Twoją aplikacje, CV wysłać panu Wiesławowi? Ja jestem człowiekiem otwartym i mówię oczywiście tak”. Następnie pan Wiesław Szostak skontaktował się
 i zaprosił na spotkanie ze Starostą. Odbyły się 2 spotkania i pan Starosta również mówił, że sytuacja w szpitalu jest tragiczna, że potrzebują fachowców i bardzo proszą, aby złożyła aplikację. Powiedzieli również, że będą wspierać w działaniach restrukturyzacyjnych i będą wsparciem i opoką. Następnie złożyła aplikację i wygrała konkurs. Po wygraniu konkursu zorientowała się, że deklaracje pana Wiesława Szostaka, pani Elżbiety Kaczmarek - Huber i pana Starosty Józefa Burdziaka są zupełnie inne od tego co deklarowali. Oni chcieli, aby była marionetką w tym szpitalu. Natomiast władzę de facto miał przejąć pan restrukturyzator i decydujący głos miał mieć pan Starosta. Poświadczą to pracownicy. Powstała dychotomia. Było zarządzenie pani Huber i pani Paprotnej. Musiała to uciąć, bo jest osobą odpowiedzialną. Odpowiada całym swoi majątkiem, zgodnie z Kodeksem spółek handlowych i traktuje swoją pracę i swoje nazwisko, na które pracowała solidnie i uczciwie przez ponad 20 lat. Nie pozwoli sobie „żeby manipulator pan Wiesław Szostak i bardzo niesłowny człowiek, przepraszam że to mówię panie Starosto, który zupełnie inne oświadczenia mówił, stosował, obiecywał równe rzeczy”. Czy radni pamiętają „wojnę na oświadczenie”? Dodała, że po rozmowie 
w powyższymi osobami stwierdziła, że może się podjąć tego zadania i złożyć swoją aplikację 
w konkursie, ale nie wiadomo czy by wygrała. Może to zrobić skoro zależy im na tym, aby aplikacje składali fachowcy. Dodała, że zżyła się ze szpitalem i to co mówił jest uczciwe i prawdziwe. Największym weryfikatorem są pracownicy szpitala, z którymi pracuje na co dzień. Następnie powiedziała, że dowiedziała się, że jest film z tego, że pan Wiesław Szostak pro publico oświadczył, że konkurs był ustawiony pod panią Joannę Habę i że pani Joanna Haba miała być prezesem. Następnie zwróciła się do Wiesława Szostaka słowami „jest pan świetny rekrutorem”. Chciał dwie fajne menagerki uzyskać. Dodała, że „nie wiem co pan chciał z nami zrobić i w jaki sposób chciał pan manipulować silnymi osobistościami, co zresztą widać, ale muszę panu powiedzieć, że jest pan świetnym rekrutrem. Ma pan zdolności i za to panu dziękuję, bo bez tego nie miałabym szansy bywać w tym gronie i poznać naprawdę świetnych ludzi. I odwalić kawał dobrej roboty”. Odniosła się do oświadczeń majątkowych mówiąc, że jest weryfikowany uczciwy człowiek, który na każdą rzecz, którą ujawnił ma źródło. „Może mnie teraz pan Starosta podawać do UKS, bo jestem teraz w UKS. Pani Wiesław z panem Starostą oddawali mnie do Prokuratury, bo jestem nieuczciwa. Oczywiście wszystko umorzono mnie. Niedawno się dowiedziałam, że pan Marian Szukalski też towarzyszy mi 
w prokuraturze i też jest ścigany a propos oświadczenia majątkowego. Drodzy Państwo jesteście inteligentnymi ludźmi i wy się tak dajecie manipulować? Ja nie mam nic do stracenia. Ja mam pracę. Czy mnie odwołają czy mnie nie odwołają. Szkoda mi tylko tej pracy, którą żeśmy włożyli w ten szpital. Bo to co moi przedmówcy mówili piękne rzeczy, że jesteśmy jednością, że wszyscy co do joty zgadzamy się, żeby ten szpital była naprawdę silny, żeby to było fajne miejsce pracy, żeby przyciągnął młodych ludzi i żeby świetnie leczył społeczeństwo tarnogórskie, ale jeżeli uczciwych ludzi chce się zmieszać z błotem. A miesza się mnie z błotem. Ja nigdy nie byłam tak medialna jak 
w Tarnowskich Górach, że mnie się insynuuje nierzetelność, niegospodarność, że teraz pan Szostak mówi mi, że jakieś przetargi są i insynuuje, że są podstawione. Panie Wiesławie Szostak niech pan już przestanie i niech pan się zabierze za uczciwą pracę i zacznie po prostu pracować jak większość uczciwych ludzi w Polsce”.
Radny Stanisław Kowolik powiedział, że jest to dobry moment, aby udzielić głosu Staroście Józefowi Budziakowi. Trzeba wysłuchać jego dymisji z zajmowanego stanowiska po tym co usłyszeliśmy.
Przewodniczący Rady Powiatu zapytał, czy Starosta chce zabrać głos?
Starosta Tarnogórski powiedział, że nie będzie odnosił się do tych insynuacji.
Radny Krzysztof Łoziński zwrócił się do Starosty Tarnogórskiego prosząc o podanie się do dymisji 
w tej chwili. Przerwie ciąg dziwnych zdarzeń, a naprawdę ten Powiat, bez tego Zarządu da sobie radę.
Krzysztof Bobek powiedział, że pan Szostak powiedział, że chciano doprowadzić do prywatyzacji oddziałów. To nieprawda. Chciano doprowadzić do budżetowania oddziałów. Każdy z oddziałów miał rozliczać się oddzielnie i samodzielnie. Miał być prowadzony przez tą samą załogę. I nigdy nie wchodziła w rachubę jakakolwiek prywatyzacja tych oddziałów. Świadkami są związki zawodowe 
i pracownicy szpitala. To z nimi było konsultowane. Miało to powstrzymać dalsze zadłużanie szpitala, aby lepsze oddziały nie pracowały na oddziały słabsze, żeby wszyscy wykazali wysiłek i odpowiadali 
za dobry wynik szpitala. Taki to miało cel, a nie żadna prywatyzacja, kto to wymyśli? Zwrócił uwagę, 
że powołano spółkę i zawarto gwarancje pracownicze, one przez 3 lata torpedowały jakiekolwiek zmiany. Przez 3 lata w szpitalu nie można była praktycznie nic zmienić. Szpital bezwładnie tonął. Kiedy zaczęła się poprawa po okresie gwarancji pracowniczych, o których pan Szostak nie wspomniał, w 2014 roku szpital zbliżył się do wyniku finansowego zbliżonego do zera. W roku 2015 miał wynik dodatki, dzięki temu, że pani Prezes objęła funkcję w połowie roku. W pierwszej połowie roku dług sięgał wysokości 1 250 000 zł. To nie są jakieś fakty wymyślone, o których pan Szostak nie wspomniał. Powtórzył, że nigdy nie było chęci prywatyzacji. Była tylko chęć, żeby każdy oddział rozliczał się samodzielnie i odpowiadał za swój wynik finansowy.
Wojciech Bichalski Prezes Zarządu NZOZ „BI-MED”, APTEKA „LEŚNA” sp. z o. o. powiedział, że przychodnia pełni nocną i świąteczną opiekę zdrowotną. Miesięcznie pomiędzy 3 000 a 4 500 porad, między 100 a 500 wyjazdów karetką. Mówi to, ponieważ zaczyna obserwować, że sytuacja 
w powiecie ma również wpływ na jego pracę. Deklaruje, że zwiększono obsadę dyżurową na nocnej 
i świątecznej opiece zdrowotnej. Dyżuruje dwóch pediatrów, lekarz który ma doświadczenie kardiologiczne z kliniki kardiologii w Zabrzu. Jako lekarz zorientował się, że styka się z pewnymi problemami. To wystąpienie ma na celu tylko zaznaczenie że musi się kierować lekarskim sumieniem pomimo problemów we współpracy między pogotowiem ratunkowym, jednostki nocnej i świątecznej opieki zdrowotnej i szpitalami rejonowymi. Część z radnych będzie chciała czy to z dzieckiem czy sami jeszcze o tej godzinie trafić do lekarza. Zadeklarował chęć i wolę, że przychodnia zawsze będzie współpracować ze szpitalem. Dodał, że nie interesuje go oficjalnie kto jest prezesem szpitala, ale prosi o zwrócenie uwagi na to, że normy Unii Europejskiej mówią, że szpital może być 30 km oddalony od zdarzenia. Mamy szpitale w Piekarach Śląskich, w Zabrzu powstaje nowy szpital chorób kobiet w Bytomiu, taki ośrodek powstał już w Zabrzu. Jest to duże zagrożenie dla szpitala 
w Tarnowskich Górach. Nie dopuszcza do siebie myśli, że szpital może być zagrożony. To jest nieprozumienie. Jeśli ma być zlikwidowany inny szpital to może, ale nie koniecznie w Tarnowskich Górach. Kibicuje dobrym rozwiązaniom.
Paweł Mrachacz były radny Powiatu powiedział, że jest całym sercem za białym personelem, podziękował wszystkim lekarzom i pielęgniarkom za pracę. Następnie odniósł się do zadłużenia 
w szpitalu.
Jan Rudawski Ordynator Szpitalnego Oddziału Ratunkowego powiedział, że późną jesienią ubiegłego roku parę tygodni przez świętami Bożego Narodzenia przyjechał tu razem z przedstawicielami pracowników z poparciem, z prośbą o zaufanie dla pani Prezes. Prosił o pakiet zaufania symbolicznie łamiąc się opłatkiem wierząc, że nie zawiedzie. Nie mógłby dziś nie przyjechać i nie podziękować tej kobiecie. Ta kobieta zrobiła bardzo dużo dla tego szpitala i to mogą powiedzieć wszyscy: ordynatorzy, lekarze, pielęgniarki, laborantki i salowe. Ktokolwiek próbuje skrzywdzić tą kobietę krzywdzi personel tego szpitala. Chce, żeby wszyscy przed głosowaniem o tym wiedzieli. Następnie powiedział, 
że Prezes pojawiła się w trudnej sytuacji finansowej szpitala, dostała „nominację” od Starosty i podjęła się trudnego wyzwania. Do dnia dzisiejszego uzyskała bardzo dużo pozytywnych efektów, żadnych negatywnych. Zrobiła to dzięki temu, że ma talent, ma też umiejętność podjęcia dialogu z całym personelem, konsultuje wszystko, uzgadnia, ma wizjonerskie i realne spojrzenie. Umie odróżnić co ma szansę powodzenia, a co nie. Radni oglądali tabele, ale nie wiedzą o wielu różnych rzeczach. Jako ordynator SOR od 10 lat, tj. od powołania tej struktury do życia w szpitalu, kieruje tym oddziałem i nikt nigdy się nim nie zainteresował. Były obiecywane różne rzeczy ale na obietnicach się skończyło. Permanentnie wzrastająca liczba pacjentów z roku na rok sięgająca już 17 000 – 18 000. Większość to są stany bezpośredniego zagrożenia życia. Jest to wymowna liczba. Do tego przychodzi strumień pacjentów kierowanych na poszczególne oddziały. Niesamowity wysiłek pracy ludzkiej, dlatego doposażenie i przebudowa oddziału stwarza szansę na jego funkcjonowanie w przyszłości. SOR to jest perełka. Liczne szpitale w Polsce łącznie ze szpitalami o statusie klinicznym walczyły o powołanie tych struktur do życia. Nie udało im się. Piekary śląskie próbowały, wydały na to masę pieniędzy i nie udało im się, w Bytomi próbowano – nie udało się. W Zabrzu próbowano – nie udało się. Takie biedne Tarnowskie Góry podjęły się wyzwania i jeszcze do dnia dzisiejszego SOR funkcjonuje. Niestety zarządzenia odgórne zobowiązują. Brak dostosowania SOR grozi zamknięciem. To niedawno stało się w Dąbrowie Górniczej. Stracili, bo ktoś nie posłuchał apelu, że coś trzeba zrobić. Dodał, że pacjent z Bytomia przyjeżdża często, z izby przyjęć tych wspaniałych szpitali na SOR, niezadowolony. Następnie odniósł się do ekonomii. Jeśli zlikwiduje się SOR, to powstanie izba przyjęć. Izba przyjęć ma ryczałt, średnio o 2/3 zmniejszony. Szpital będzie pochłaniał te same środki finansowe a państwo będzie ich łożyło o 2/3 mniej. Bilans jest prosty i rzeczowy. Nieznajomość takich spraw powoduje, 
że niedoceniona jest praca takich osób jak pani Prezes. Jeszcze przed jej powołaniem groziło zamknięcie Oddziału Neurologicznego. To ona „ustawiła” Oddział Neurologiczny. Pani Prezes toczy walkę, żeby na tym oddziale powstał oddział poudarowy z dwóch powodów. Po pierwsze, aby pacjenci mogli w godnych warunkach po przebytych incydentach mózgowych leżeć w szpitalu, a po drugie, żeby była ekonomia. Pacjent, który leży z wylewem, bądź udarem niedokrwiennym generuje te same koszty, a państwo zwraca 1/3. Inaczej byłoby z oddziałem udarowym. To są potężne pieniądze w skali roku. Szpital o to walczy mając taką osobę. Inne osoby jak były, to nawet chciały zamknąć Oddział Neurologiczny. Gdyby został zamknięty ten oddział, to osoby jechałyby do innych szpitali. 
„A wiecie Państwo jak chętnie się przyjmuje z innych miejscowości pacjentów? I to mogą być wasi członkowie rodziny, wasi najbliżsi, więc pomyślcie o tym przed podjęciem decyzji”. Ta kobieta dokonała wielu osiągnięć w ciągu roku piastowanej funkcji. Na to trzeba zwrócić uwagę. To nie jest tylko asfalt położony przed szpitalem, nie są spotkania, jakieś jasełka, to są czyste osiągnięcia. Zaprosił radnych, aby przyjechali do szpitala i pokazali swoją jednolitość przynajmniej w tej sprawie, na spotkanie opłatkowe. Aby radni zobaczyli, że ten szpital jest jedyny w tym powiecie, więc on musi 
z zasady istnieć. Tylko od „was” zależy jak będzie wyglądało jego oblicze. Szpital pozostaje, ludzie się zmieniają, pacjenci zawsze będą.
Pani Joanna Haba Przewodnicząca Międzyzakładowej Organizacji Związkowej Ogólnopolskiego Związku Zawodowego Pielęgniarek i Położnych powiedziała, że nikogo chyba nie dziwi jaki nadrzędny cel przyświeca pracownikom, którzy tu dziś przybyli. Pracowników nie interesuje cała otoczka związana z zarządzaniem i finansami. Pracownicy przyszli na sesję tylko po to, aby obronić panią Prezes. Dodała, że pracuje w tym szpitalu 36 lat i miała wielu pracodawców. Ale takiej osoby nie było jej dane wcześniej spotkać. Każdy kto skrzywdzi panią Prezes odwołując ją będzie nosił piętno do końca życia. To jest pracodawca, który przychodzi do pracy przed wszystkimi pracownikami i kończy pracę ostatni. Następnie zwróciła się do Starosty Tarnogórskiego mówiąc „miałam bardzo duży szacunek do pana, bardzo. Pani Prezes może potwierdzić, że do tej pory jak rozmawiałyśmy zawsze mówiłam o panu pozytywnie, podobnie o panu Wiesławie. Ale wie pan po tym co teraz się dzieje, ja straciłam zupełnie szacunek”. Dodała, że pan Szostak zaraz zniknie, ale pan Burdziak pozostanie 
i będą się spotykać. Jeśli Starosta odwoła panią Prezes, tu już nie chodzi o względy finansowe, ale „pan będzie czuł mój wzrok w każdym miejscu i w każdej minucie”. Zastanawia się czy Starosta i pan Szostak potrafią spokojnie iść spać. Następnie powiedziała, że przedstawi swoje odczucia. Pan Szostak to samo co powiedział pani Prezes powiedział również jej. Nie jest prawdą, że był warunek 5 lat, bo by w ogóle nie składała aplikacji. „I bardzo nie lubię ludzi zakłamanych. Ci którzy mnie znają wiedzą jakim jestem człowiekiem. Ja sobie swojego wizerunku nie pozwolę zniszczyć. To samo mi powiedział co pani Prezes, że to ja wygram. Tak ja to słyszałam wszystko. Pan nie miał siły tego zrobić tak z marszu, trudno”. Cieszy się, że nie jest prezesem, bo by nie umiała tego przeżyć tak jak pani Prezes. Ubolewa nad tym, że „tak manipulujecie”. Dodała, że „nie chcecie” pani Prezes, ponieważ nie ma zarzutów o zarządzanie, wszystkie takie rzeczy, które powinny być kwestia dialogu. „Wy jej nie chcecie, ponieważ to jest silna dziewczyna, bardzo silna i odwołała, ze stanowiska dwie osoby, które miały u nas zatrudnienie i zgarniały kupę forsy. My się nie możemy doprosić podwyżki, ponieważ ciągle nie mamy pieniędzy, ale na takich pracowników jest”. Dodała, że wczoraj usłyszała, że pan Szostak otrzymał 78 000 zł, czyli tyle ile zarabia wciągu 2,5 roku, a pracuje w szpitalu 36 lat. Zapytała czy to jest troska o szpital, który miałby taki plus, gdyby te dwie osoby nie zostały zatrudnione. „To jest odwet na pani Prezes, ponieważ pani dyrektor wróciła i była w pracy dwa dni 
i została zwolniona”. Rada Nadzorcza nawet nie wie co się dzieje. W strukturze organizacyjnej nie ma stanowiska dyrektora zarządzającego. Prezes miała prawo zwolnić. I dlatego Prezes „poszła na tapetę, czyli do zwolnienia”. Dodała, że od dłuższego czasu pan Szostak ją prowokuje na portalu społecznościowym. „Będąc Jackiem Kowalskim, ale ja jego zwroty znam. Miałam dużo szacunku do tego człowieka. I opisuje mnie, że ja jestem judasz, że sprzedałam się za miskę ryżu. To są wszystko jego slogany”. Dodała, że nie potrzebuje u Prezesa żadnych koneksji. Prezes zaproponowała jej stanowisko Kierownika Działu Marketingu. Bardzo cieszy się z tego stanowiska. Zostało jej zarzucone, że broni Prezesa szpitala, ponieważ straci to stanowisko jak będzie nowy prezes. „Czy pan myśli, że mnie skrzywdzi w ten sposób? To jest pan w wielkim błędzie. Nigdy nie byłam interesowna, zawsze ciężko pracowałam”. Jest szczęśliwa, bo ma spokojne sumienie. Kładzie się spokojnie spać. Dodała, że „ja się w ogóle zastanawiam jak pan spokojnie kładzie się spać. Pan w CBŚ powinien pracować, 
a nie w szpitalu”, dodała, że „pan nas ciągle szykanuje, do ubikacji nie można iść”. Teraz może po 36 latach spokojnie iść do pracy i pracodawca mówi pracownikowi „dzień dobry”. Zwróciła się do Starosty mówiąc, żeby zastanowił się nad odwołaniem. „Pan Wiesław zniknie, ale pan mojego wzroku nigdy nie uniknie. Jak pan skrzywdzi człowieka, który na to nie zasługuje, a są to tylko wasze rozgrywki”.
Radny Jarosław Ślepaczuk powiedział, że chciałby złożyć wniosek. Jako członek Komisji Rewizyjnej dostrzegł przynajmniej 3 wypowiedzi, które mogą mieć znamiona czynu niedozwolonego chodzi 
o kompetencje Rady Nadzorczej, jak również pewne oddziaływania, o których tutaj mówiono. Poprosił 
o zabezpieczenie całego zapisu dzisiejszej sesji Rady Powiatu i udostępnienie go Komisji Rewizyjnej.
Radny Stanisław Torbus wniósł również o zabezpieczenie cyfrowe nagrania wczorajszej Komisji 
ds. Ochrony Zdrowia, Rodziny i Spraw Społecznych.
Przewodniczący Rady Powiatu zwrócił się do Biura Rady Powiatu o zabezpieczenie nagrań 
z dzisiejszej sesji i wczorajszej Komisji ds. Ochrony Zdrowia, Rodziny i Spraw Społecznych.
Radny Krzysztof Łoziński powiedział, że nie usłyszał czy Starosta podaje się do dymisji. Być może to załatwi wszystkie sprawy. Może te problemy znikną. Poprosił Starostę, aby się ustosunkował do tego.
Starosta Tarnogórski poprosił, aby radny Krzysztof Łoziński najpierw spojrzał w lustro.
Ad. 6

Radny Józef Korpak przedstawił, w imieniu wnioskodawców grupy radnych, projekt uchwały 
w sprawie podjęcia działań w celu wniesienia wkładu pieniężnego do spółki Wielospecjalistyczny Szpital Powiatowy S.A. z siedzibą w Tarnowskich Górach.
Przewodniczący Rady Powiatu zwrócił się do Komisji ds. Ochrony Zdrowia, Rodziny i Spraw Społecznych z prośbą o przedstawienie opinii dotyczącej w/w projektu uchwały.

Komisja pozytywnie zaopiniowała w/w projekt uchwały.

Przewodniczący Rady Powiatu zwrócił się do Zarządu Powiatu z prośbą o przedstawienie opinii dotyczącej w/w projektu uchwały.

Zarząd Powiatu pozytywnie zaopiniował w/w projekt uchwały.

Przewodniczący Rady Powiatu poprosił, aby Skarbnik Powiatu wypowiedział się w sprawie w/w projektu uchwały.
Cezary Baryłko Skarbnik Powiatu powiedział, że chce ostudzić apetyty zebranych. Powiedział, 
że czym innym jest opinia o pomocy jako takiej, ale jako Skarbnik musi być strażnikiem nie tylko teraźniejszości ale i przyszłości również. Ma ten komfort, że może na to spojrzeć z boku i obiektywnie. Są pewne przeszkody, które nie eliminują pomocy jako takiej, jednak utrudniają pomoc w takiej formie jak jest przedstawiona w projekcie uchwały. Teraz mówi o opinii co do formy pomocy. W uchwale proponuje się formę pomocy najbardziej efektywną dla spółki jaką jest wkład pieniężny. To podnosi 
i płynność finansową i wskaźnik ekonomiczny, czyli te wskaźniki, o które im chodzi, aby uzyskali wiarygodność u potencjalnych kredytodawców. Ta pomoc jest jak najbardziej efektywna. Ale dla Powiatu w niektórych sytuacjach jest niebezpieczna. „Obecnie wychodzimy z trudnej sytuacji”. Jest trochę lepiej, nie ma zobowiązań wymagalnych, nie ma przedłużonych terminów płatności. Są pewne przedsięwzięcia, które spowodowały, że środki finansowe są wydawane oszczędniej. Takie jednorazowe obciążenie w postaci wkładu w wysokości 1 000 000 zł jest dużym zagrożeniem dla wykonania tegorocznego budżetu co do planu wyniku finansowego w kontekście przyszłorocznego planu dla całego Powiatu. Nie można tego opiniować w oderwaniu od sytuacji. Są pewne uwarunkowania. Zarząd Powiatu ma pewne plany, są podjęte pewne działania i przedsięwzięcia co do niektórych zadań inwestycyjnych w przyszłości. Zaplanowane są wkłady własne, są też inne zadania. Wszystko trzeba brać pod uwagę. Jeśli miałby opiniować samą formę, to uważa, że jest to zbyt duże ryzyko, zbyt duże obciążenie i powoduje, że mogą być pewne perturbacje w przyszłym roku. Nie oznacza to, że nie należy poruszyć tego tematu jak będzie wynik wykonany. Może się okazać, że pojawi się wynik ponad planowy i wtedy będzie można powrócić do tej inicjatywy. Wtedy będzie można ułożyć hierarchię potrzeb i przewartościować przedsięwzięcia. Podsumował, że nie jest wstanie dać pełniej jednoznacznej pozytywnej opinii co do tej formy na ten moment.
Radny Józef Korpak powiedział, że szpital nie może czekać na pomoc. Rada nie może czekać z tą uchwałą do wykonania budżetu. Zgadza się, że Zarząd Powiatu musi przewartościować wieloletnią prognozę finansową, zapisane projekty. Centrum Usług Społecznych zdaniem radnego może poczekać, ale szpital nie może poczekać. Jest termin 2017, który jest ostateczny. Te terminy był przedłużone, jakoś to nikogo nie interesowało przez 6 lat. W zeszłym roku w maju radny składał interpelację. 20 maja 2015 roku zadał pytanie „jaki plan ma Zarząd Powiatu na dostosowanie obiektów szpitala do wymogu Rozporządzenia Ministra Zdrowia?” 3 czerwca 2015 roku dostał odpowiedź na to pytanie „że zgodnie z treścią § 4 pkt 12 umowy ustanowienia użytkowania, użytkownik jest zobowiązany do dostosowania przedmiotu umowy do wymagań określonych w Rozporządzeniu Ministerstwa Zdrowia”. Czyli, że szpital sam ma się dostosować. Powtarza to od 6 lat „to jest błędna diagnoza”. Zarówno Zarząd Powiatu kierowany przez panią Ekkert, jak i przez pana Burdziaka cały czas stawiał błędną diagnozę, że szpital sam się dostosuje. Szpital się sam nie dostosuje, bo nie prowadzi działalności dochodowej w sensie zyskowności i nie skumuluje nigdy środków. Jeśli nie pomoże się szpitalowi, to szpital sam się nie dostosuje. Poprosił, aby Zarząd Powiatu przewartościował inwestycje, które są planowane w projektach i dał pierwszeństwo szpitalowi.
Członek Zarządu Powiatu Andrzej Elwart powiedział, że będzie głosował „za”, bo jest świadomy, 
że jest to potrzebne dla szpitala. Ale już nie może słuchać że od 6 lat „coś, ktoś”. Program dostosowania jest dokładnie taki sam jak 1984 roku. To nie jest od 6 lat. Program dostosowania jest co najmniej od 10 lat albo jeszcze wcześniej. I nie zostało nic zrobione wcześniej też pomimo, 
że brano 16 milionów kredytu rocznie.

Radny Józef Korpak powiedział, że Rozporządzenie Ministra Zdrowia w sprawie szczegółowych wymagań jakim powinny odpowiadać pomieszczenia, urządzenia podmiotu wykonującego działalność leczniczą jest z 26 czerwca 2012 roku. Wtedy było ostatnie wydane, zmienione i od tego czasu 
„bił zegar”.
Radny Stanisław Torbus zgłosił wniosek formalny o zakończenie dyskusji i przejście do głosowania.
Przewodniczący Rady Powiatu poddał pod głosowanie w/w wniosek formalny.

Obecnych na sali 19 radnych.

„Za” przyjęciem wniosku formalnego głosowało 17 radnych.

„Przeciw” nie głosował nikt.

2 radnych „wstrzymało się” od głosu.
Wniosek formalny został przyjęty.
Wiceprzewodniczący Rady Powiatu Kazimierz Gwóźdź odczytał § 1 projektu uchwały.

Przewodniczący Rady Powiatu poddał pod głosowanie w/w projekt uchwały.

Obecnych na sali 19 radnych.

„Za” podjęciem uchwały głosowało 18 radnych.

Nikt nie głosował „przeciw”.

1 radny „wstrzymał się” od głosu.

Uchwała nr XXV/209/2016 Rady Powiatu Tarnogórskiego z dnia 11 października 2016 roku w sprawie podjęcia działań w celu wniesienia wkładu pieniężnego do spółki Wielospecjalistyczny Szpital Powiatowy S.A. z siedzibą w Tarnowskich Górach została podjęta wymaganą większością głosów. Uchwała stanowi załącznik nr 4 do niniejszego protokołu.

Radny Stanisław Kowolik powiedział, że rozumie, iż na następnej sesji w punkcie sprawozdanie Starosty z realizacji uchwał Rady Powiatu znajdzie się miejsce na sposób realizacji tej uchwały. 
Za 2 tygodnie jest sesja i Starosta powie jak tak uchwała będzie realizowana.

Radny Krzysztof Łoziński powiedział, że chce się upewnić, ponieważ Zarząd Powiatu jest prawie 
w komplecie obecny na sali, co do opinii Zarząd Powiatu co do powyższej uchwały była pozytywna.
Wiceprzewodniczący Rady Powiatu Kazimierz Gwóźdź potwierdził, że tak.

Ad. 7
Przewodniczący Rady Powiatu powiedział, że 5 października 2016 roku wpłynęło pismo o rezygnacji pana Mariusza Kupnego z członkowska w Klubie Radnych Prawo i Sprawiedliwość. Zgodnie z § 50 ust. 2 Statutu Powiatu Tarnogórskiego klub może tworzyć co najmniej 3 radnych. W związku z powyższym informuje, że Klub Radnych Prawo i Sprawiedliwość został rozwiązany. Następnie powiedział, aby interpelacje, wnioski i zapytania złożyć na piśmie.
Ad. 8
Wobec wyczerpania porządku obrad o godzinie 19.35 Przewodniczący Rady Powiatu zamknął posiedzenie XXV sesji Rady Powiatu.

Przewodniczący Rady Powiatu

(-) Adam Chmiel
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